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e godzinie 3 po południu s datą diits 
następnego- 


NUMER KOSZTUJE 
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Wszelkie „„Dontesieniu prywatne“ je 
koto o zaręczynach, ślabach, weselach, ngbo» 
żenstwach Żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nekvologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelkie reklumy dla bałów, odczytów ł 
koncertów, vnzelkie spisy składek, donie- 
Bienia © zgubsch jub o znalezionych przed- 
waah it, d. it d. pu 60 centów od wiersza. 
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Od Administracyi. 


Przypominamy, że prenume- 
rata kwartalna PRZEGLĄDU (z prze- 
syłką pocztową) wynosi 3 zł. 30 centów 
i že kto przesyta mniejsze kwoty (na- 
przykład 3 zł. lub 3 zł, 10 ct. lub 3 zł. 
20 centów) tego wpisujemy tylko na 2'|, 
miesiąca. 
ji Przypominamy, że zmiana 
adresu kosztuje 20 centów i że kwotę tę 
należy uiścić równocześnie ż żądaniem 
zmiany adresu. Oświadczenie, że opłata 
za zmianę adresu uskuteczniona zosta- 
nie przy sposobności odnowienia abona- 
mentu, nie będzie uwzględnione. 


a it 
Przegląd polityczny. 
Lwów 20 lutego. 

Zatarg konstytucyjny we Francyi rozwi- 

nął się w całej pełni, tworząc sytuacyę zupeł- 
nie nielegalną, nawet wręcz rewolucyjną, Go 
bez ogródki stwierdza prasa republikańska. 
Paragraf 6ty ustaw zasadniczych głosi: „Mi: 
nistrowie są solidarnie cdpowiedzialni przed 
obu izbami parlamentu za ogólną polityką rzą- 
du, a każdy z nich jest przed niemi osobiście 
odpowiedzialny za swoje postępowanie.“ Zea- 
tem odpowiedzialność całego gabinetu i każdego 
ministra z osobna, zarówno przed senatem, jak 
przed izbą deputowanych, jest jednekowa. Wo- 
tum nienfności, otrzymane tu, czy tam, po- 
winno mieć te same skutki. I rzeczywiście 
dotąd, w ciągu 25ciu lat istnienia republiki, 
senat trzy razy swą uchwałą zmusił gabinet 
do ustąpienia, a nikt zgoła nie zaprzeczał mu 
prawa do takiego postępowaniu, chocież i w 
owe ezasy nie brakło dążności do zniesienia 
senatu. Ale wtenczas było jeszcze jakieś po- 
czucie legainośsi, jeszcze szanowano ustawy i 
rozumiano, że można zwalczać pewną instytu- 
cyę, lecz dopóki ora prawnie istnieje, depóty 
jaj prerogatywy muszą być zachowane. Do- 
piero teraz radykalny gabinet odstąpił od tej 
zasady, podniósł rokosz przeciw senatowi, a 
więc złamał konstytucyę i jest w tem popie- 
rany przez radyksłów 1 socyalistów. Te jednak 
dwa stronnictwa nie posiadeją większości w 
izbie deputowanych, mają ją dopiero razem 
z oportunistami, a zatem nietylko żywioły 
skrajne, zawsze gotowe do deptania praw, 
gdyim to dogadza, ale i żywioły umiarkowane, 
uważające się za straż konstytucyi, zawiniły 
w tem, że nastał teraz stan rewolucyjny, bo 
kiedy w przeszły wtorek seeat nchwaliif” wo- 
tum ieufności rządowi, to w trzy dni później, 
w piątek, izba deputowanych nie powinna była 
w tej samej sprawie przyznawać rządowi słu- 
szności. Można się było spodziewać tego od 
sadykałów i socyalistów, lecz op 'rtuniści i w o- 
Óóle całe umiarkowane stronnictwo powinno 
yło zaleció rządowi, aby pierwej pogodził się 
z senatem, a dopiero potem żądał cd izby de- 
putowanych witum zaufania. Tego nie u- 
szyniona: senat uchwalł naganę rządowi, a 
izba deputowanych uchwaliła uznanie. W ten 
sposób zatarg między senatem a gabinetem 
zmienił sią w zstare między dwoma równo" 
prawnemi izbami, — rząd uni myśli podawać 
się do dymisyi, żywioły skrajne z radości za- 
cierają ręce, a wszystkie inne z troską myślą 
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o tem, cóż będzie z tą republiką, której zasa- 
dnicze ustawy są bezkarnie deptana przez ga- 
binet, prezydenta i deputowanych! 

Jak wiadomo, po uchwaleniu przez izbę 
deputowanych zaufania rządowi, senat na piąt- 
kowem posiedzeniu dał mu powtórnie naganę, 
a przytem odsłonił rzeczywiste i nieładne nad- 
użycia ministra sprawiedliwości, którego napię- 
tnowano wyrazami „kłamca i oszczerca!* Wia- 
domo także, że po tem posiedzeniu Bourgeois 
choiał ozęściowo zmienić swój gabinet, lecz 
oparli się przeciw temu Cavaignac, Combes i 
Ricard, którzy żądali nieuwzględniania uchwały 
senatu. Bourgeois prosił Faure'a o rozstrzygnię- 
cie tej kwestyi i to było najlepsze wyjście, bo 
konstytucya przyznaje prezydentowi prawo da- 
wania rządowi dymisyi. Jednak Faure boi się, 
aby go radykałowie i socyaliści nie szkalowali, 
wiąc umył ręce. Oto znowu jeden z tysiącznych 
dowodów, że brutalna, bezwzględna, depcząca 
wszelkie prawa mniejszość może teroryzmem 
zmuszać wszystkich do uległości. 

Teraz zatem na tał we Francyi stan nie- 
prawny. Senat istnieje, ale rokosz rządu ode- 
brał mu jego prawa. Izba deputowanych zawie- 
siła swe posiedzenia, bo sama nie wie, co teraz 
począć. Radykałowie i socyaliści żądają walki 
na zabój, więc uchwały, że ma być dokonana 
rewizya konstytucyi w tym kierunku, że senat 
będzie zniesiony; ale umiarkowani nie mogą 
na to się zgodzić, bo bez zezwolenia senatu 
nia może zebrać się kongres, któremu jedynie 1. Foczyn 
wolno zmienić konstytucyę. Jednak ten stan |0 uznanie istniejącego stanu rzeczy z „alazły 
długo trwać nie może. Na dziś naznaczono | U mocarstw przychylne przyjęcie. Tak radośne 
w senacie rozprawę nad interpelacyą senatora | rozwiązanie tej sprawy zawdzięczamy nia mniej 
Demóle'a, jakiem prawem rząd nie zastówował | szczególnej życzliwości J. M. cesarza Wszech- 
się do $-fu 6go konstytucyi. Być może, iż za- |rosyi dla Bułgaryi*. Otóż w tych słowach jest 
padnie uchwała postawienia gabinstu w stan | pewne stopniowanie między wdzięcznością dla 
oskarżenia. W każdym razie izba deputowanych | sultana a dla cara, z czego dyplomaci wnoszą, 
zamierza zebrać się dopiero w sobotę i zająć |że Ferdynand nie myśli zrywać swej zaleźno- 
już ostateczne stanowisko względem istniejące. | ści od sułtana i nie zamierza być na usługi 
go zatargu. Albo więc znowu uchwali rządowi | Rosyi, czyli, że pójdzie za głosem prasy za- 
wotum zaufania i wtedy kwestya konstytucyj- | chodnio-europejskiej, kióra dosadnie zaznaczy- 
na stanie na ostrzu noża albo przychyli się do | łe, iż Bułgarya nie mcże być na Bałkanie wy- 
opinii senatu, a wówczas radykalny gabinet bę- | konawczynią rosyjskiej woli. Zadziwiło wszyst- 
dzie musiał ustąpić. kich tylko to, że Ferdynand, jake już uznany 

To drugie jest prawdopodobne, bo oportu: | Panujący, fatygował się odprowadzić rosyjskie- 
niści zaczynają sią uspokajać co do losu, jaki |go jenerała hr. Goleniszczewa- Kutuzowa aż do 
może ich spotkać ze strony Artona. Właśnie eh kraju. Ale to widocznie taka natura, 
w poniedziałek zaczęła się rozprawa sądowa | EtÓra zawsza wpada w ostateczności. — Teraz 
nad redakcyą dziennika La France, który był ogło- | sprawosławionego Borysa niańka odwiezie do 
sił fałszywą listę 104ech zanięszanych w spra- |J"go matki, skąd z nią razem wróci do Sofii 
wę panamską. Dotknięci tą publikscyą wyto- | podobno w maju. Tymczasem Ferdynand zaj- 
czyli dziennikowi proces, do którego, jako | muje się oficyalnem przyjmowaniem dyploma- 
świadków, rrzyprowadzono z więzienia Artona, 


byłego minntra Baihautva i byłero urzędnika 
polieyjnego Dupasa. Baihaut zeznał, że lista 
ogłoszona w La France jest fałszywa, Dupas 
potwierdził sre poprzednie oświadczenie, że 
rząd posłał go w pościg za Artonem, ale nie 
kazał go aresztować, wreszcie między obrońcą 
oskarżonych p. Andrieux i Artonem rozwinął 
się taki dyalog: 

Andrieux: Chcę panu zadać jeszcze kilka 
pytań. -—— Arton: Nie odmawiam zeznań, mu- 
ezę jednak zwrócić uwagę pańską na to, że An- 
glia wydała mię Fsancyi tylko z powodu spra- 
wy o moje bankructwo. Wprawdzie oskarżają 
mię o korrupcyę i przekupstwa, lecz nie z te- 
go powodu jestem przez Anglię wydany, a więc 


być niedyskretnym, spytam tylko, czy w We- 
necyi lub Londynie sie udawał się do pana 
jakis — że się tak wyrażę — dyplomatyczny 
agent rządu? — Arton: Ubolewam, że nie mo- 
gę zaspokoić pańskiej ciekawości. To dla mnie 
zasadnicza kwestya. — Andrieux: A więc pan 
ma zasady ! 

Tak się skończył ten dyalog i potem po- 
siedzenie sądowe. Polityczne znaczenie tej sce- 
ny jest takie: Andrieux jest znanym deputo- 
wanym radykalnym. ©hciał on coś od Artona 
wyciągnąć niekorzystnego dla gabinetów Juou- 
beta, Ribota i Dupuy, które były oportunisty- 
czne. Arton nie dał odpowiedzi, a zatem jest 
zdecydowany milczeć. )  * 

Więc oportuniści „aogą być o siebie spo- 
kojni i mogą w sobotę w izbie deputowanych 
głosować przeciw rządowi, którego w zeszły 

iątek oszczędzili, nie wiedząc jeszcze, jak bę- 
dze zachowywał się Arton, albo — mówiąc 
dokładniej — nie dobiwszy jeszcze z nim tar- 
gu, który niezawodnie cichaczem z nim pro- 
wadzili. 

Znana z telegramów mowa tronowa, któ- 
rą w niedzielę Ferdynand Koburg zamknął 
sobranie bułgarskie, bardzo się podobała sferom 
dyplomatycznym, bo w niej powiedział: „Dzię- 
ki nadzwyczajnej życzliwości Jego cesarskiej 
Mości sułtana, naszego zwierzchnika, ustaliło 
się niepewne dotąd międzynarodowe położenie 
Bułgaryi. Poczynione przez J. ©. Mosó starania 


go krewni, wszyscy Roburgowie, mają zjechać 
się z krewnymi jego żony w Nizzy i na tym 
familijnym  kovgraie pogodzić małżonków. 
Sakces polityczny przemawia na korzyść Fer- 
dynanda, więc rozwodu pewnie nie będzie. — 
Arcybiskup katolicki we Bułgaryi, ksiądz Me- 
nini wydał list pasterski, w którym donosi 
z ubolewaniem, że zostało sprawosławione dzie- 
cko już katolickie, lecz poleca wiernym modlić 
się do Boga o przebaczenie Ferdynandowi Ko- 
burgowi czynn, za który na ziemi nie ma roz- 
grzeszenia. 
| ace c o W” EE. oni 

Piszą nam z Wiednia, 19 lutego : 

W jutrzejszej pierwszej dyskusyi nad rzą- 


jeśli pańskie pytania będą potrącały o te spra- |dowym projektem reformy wyborczej główne 


wy, to nie odpowiem. — Andrieux: Nie chcę par anictwa Izby poprzestaną pono na krótkich 


tycznych agentów i szeudaniem im wizyt, a je-. 
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deklaracyach, nie wchodząc w gruntowniejszy | tej prawosławnej solidarności wschodu doma- 


rozbiór projektu, który według regulaminu mu- 
si w każdym razie być odesłanym do komisy. 
W ogóle projekt w kołach parlamentarnych 
nie wywołai zapału, ale WSZYSCY uznawają ko- 
niaczność reformy. Bardzo iatwem przeprowa- 


dzenie jej nie będzie, zwłaszcza że napotka na 
pewien opór w Izbie Panów. W r. 1873 za 
rządów ks. Adolfa Auersperga i w r. 1882 za 
rządów Taaffego przeprowadzenie zmiany ustaw 
wyborczych o tyle było łatwiejszem, że wów- 
czas istniała zorganizowana większość parla- 
mentarna, która uważała jako swój obowiązek 
popierać projakt rządowy, choć nie wszystkim 
podobał się. Teraz ten wzgląd nie działa i za- 
chodzi pytanie, czy sama „postępowa* opinia 
publiczna zmusi stronnictwa do zgodzenia się 


na znaczne rozszerzenie prawa wyborczego ? 
W każdym razie w komisyi różne stronnietwa 
zaznaczą dobitnie swcje dezyderata. Mianowi- 
cie niemiecka lewica, AA w tej kwestyi 
przez wielkich właścicieli z Czech, będzie się 
domagała pewnych rękojmi utrzymania na dłuż- 
szy czas dawnych 4 kuryi in status quo. Nato- 
miast przeciwnie frakcys ludowa barona Di- 
paulego będzie się opierała zabezpieczeniu mi- 


nimum censusu 5 zir. w kuryach miejskiej i 
skrajne ponowią 


włościańskiej. Stronnictwa 
wniosek, dotyczący zniesienia kuryi i wprowa- 
dzenia powszechnego głosowania bez wszelkie- 
go zastrzeżenia. Z tem wszystkiem zdaje się, 
żə ostatecznie projekt rządowy uzyska w obu 
Izbach większość głosów. 

Książę czarnogórski „uznał“ księcia Fer- 
dynanda i przesłał mu swe powinszowanie z po- 
wodu przejścia jego syna na prawosławie, a za- 
tem na łono „wielkiej słowiańskiej wspólności.* 
Zaiste wielce charakterystyczne powinszowanie! 
Ks. Nikita nie rozumie słowiańszczyzny bez 
prawosławia. Że najstarszy, najsławniejszy i 
stojący najwyżej w oświacie naród pochodze- 
nia słowiańskiego, a także jeszcze niektóre in- 
ne ludy słowiańskie nie należą do prawosławia, 
to weale nie żenuje kniazia czarnogórskiego. 
Na prawdę w słowiańszczyżnie stanowczo prze- 
waża prawosławie, ale właśnie dlatego pansla- 
wizm jest teoryą, na którą naród polski nie 
może przystać bez poświęcenia najdroższych 
swych przekonań, tradycyi i najszczytniejszych 
ideałów. Ciekawa zresztą rzecz, że solidarność 
prawosławnego wschodu zaznacza się niemal 
wyłącznie pod kierownictwem dynastyi nie- 
mieckioh. W Rosyi panuje niemiecka dyna- 
stya Holstein - Gottorp, w Grecyi duńsko - nie- 
mieckea dynastya Schlezwig - Holetsin - Sonder- 
burg- Głiicksburg, w Rumunii niemiecka dyna- 
stya Hohenzolleru, w Bułgaryi niemiecka dy- 
nastya koburska. Jedynie w Serbii i Czarno- 
górze powstały dynastye krajowe. Syn następ- 
cy tronu rumuńskiego będzie wychowany, jak 
Borys, w wyznaniu prawosławnem. Wszystkie 
tych przyszłych władzców na wschodzie pocho- 
dzenia niemieckiego łączy solidarność neołitów 
prawosławia. Oprócz dyaastyi hohenzollernsko- 
rumuńskiej i bułgursko-koburskiej, w bieżącem 
stuleciu tylko jeszcze jedna dynastya powstała 
drogą odstępstwa od katolicyzmu: szwedzka 
dynastya marszałka Bernadottego, który, zanim 
został mianowany następcą tronu Szwecyi, 19 
października r. 1810 w Helsingoerze przeszedł 
na protestantyzm. 


Nie trzeba być „klerykalnym*, aby wobec 


gaó się pewnej, przynajmniej moralnej solidar- 
ności katolickiego zachodu. W sprawie przej- 
ścia Borysa na prawosławie zaznaczyły ją też 
wszystkie mocarstwa katolickie, nie wysyłając 
swych reprezentantów na tę cerernonię ; jedy- 
nie Francya z służalczości dla Rosyi pośpie- 
szyła urzędownie asystować przy prawosławnem 
namaszczeniu Borysa. Że to zachowanie się 
urzędowej Francy: wywołało silne oburzenie 
w Watykanie, bardzo wierzymy. Nawet w ko- 
łach niekatolickich ten nowy przesadny dowód 
solidarności rządu bądź co bądż katolickiego 
narodn, o którym dawniej obiegał sławny afo- 
ryzm „Gresta Dei per Francos* z prawosławną 
Rosyą, sprawiło uczucie przykre. Trzeba przy- 
znać, że najgodniej zachował się rząd londyń- 
ski, który pomimo bliskiego pokrewieństwa ks. 
Ferdynanda z dynastyą angielską, nie spieszył 
wcale z uznaniem księcia jedynie dla tego, że 
tenże apostązyą syna okupil ` „przebaczenie“ 


Rosyi ! wma L 
Korespondencye. 


Berlin w lutym. 

Ogólne dotąd przyjęło się zdanie, że obecne 
przesilenie agrarne w Niemczech odbija się 
wyłącznie na większej własności ziemskiej i 
że własność drobna znajduje się, jeżeli nie 
w świetnym stanie, to przynajmniej wzgiędne- 
go dobrobytu. Przeciw pogiądom tym wystąpił 
świeżo polityk agrarny i ekonomista, profesor 
Sering na posiedzeniu zgromadzenia niemieckiej 
rady rolniczej. Długi hypoteczne, ciążące na 
obszarach rolnych w obrębie monarchii pra- 
skiej wzrastają corocznie, mimo zmniejszającej 
się renty rolnej i upadających cen produkcyi 
zbożowej, o sumę olbrzymią 200 milionów ma” 
rek. Ponieważ zadłużenie dosięgło już grożnej 
wysokości, tak, że w niektórych dzielnicach 
długi dochodzą średnio 70 procent wartości 
gruntów rolnych, więc łatwo pojąć, do jakiego 
ostatecznie kresu doszło obciążenie, zwłaszcza 
gdy się weźmie w rachubę istniejące po za dłu- 
gami hypotecznemi liczne długi osobiste i we- 
kslowe, nieintabulowane na własności. Rozwój 
taki zmierza wprost do niechybnego wywłasm- 
czenia teraźniejszej generacyi ziemiańskiej i do 
zastąpienia jej potomkami wielkomiejskich ka- 
pitalistów, którym obfite dywidendy pozwolą 
uprawiać gospodarstwo rolne i leśne dla sportu. 
Profesor Nering, który na miejscu się przypa- 
trzył stosunkom ekonomicznym w wielu pro- 
wincyach pruskich, zaznaczył na posiedzeniu 
niemieckiej rady rolniczej fakt, że wbrew ogól- 
nemu przekonaniu, także i drobna własność 
rolna w krytycznem znajduje się położeniu. 
Oto są słowa uczonego ekonomisty: „Zgodnie 
z rzeczywistym stanem zadłużenie gospodarstw 
chłopskich, uznać należy za pewnik, że prze- 
ważna część włościan niemieckich skazana jest 
na bliski upadek. Nie przesądzam, wypowiada- 
jąc zdanie, że dziś przeszio 100.000 gospodarzy 
i rolników drobnych stoi w przededniu ruiny, 
Z powodu upadku stanu włościańskiego obja- 
wia się już na zachodzie i w środkowych dziel- 
nicach Niemiec charakterystyczny niezmiernie 
fakt powstania nowych latifundiów. Krajowi i 
zagraniezni kapitaliści skupują obecnie znaczne 
obszary gruntów włościańskich po tanich ce- 
nach i, zamiast uprawiać rolę, sieją lasy, aby 
mieć rozległe kiedyś dla polowań knieje.“ 


_MICHAŁ LITYŃSKI. 


E dad 
SYTCEWILIA 
WRAŻENIA Z WYCIECZKI, 

(Ciąg dalszy). 

Szczególnie piękną jest powała głównej na- 
wy, płaska, drewniana. pokryta we środku tak 
zw. arabeskami, tj. rzeżbionymi napisami arab- 
skimi; skręty liter i wyrazów zręcznie złożo- 
nych tworzą udatny ornament. Dokoła ze ścia- 
nami łączy powałę szeroki pas sklepienia zło- 
żonego z małych, zwieszających się ze stropu 
luków i otwierających się między nimi komó- 
rek. To jakby drogie koronki misternej roboty 
lub jak komórki miodowe, żmudną pracą pszczó- 
łek utkane. " ; 

Liczne jeszcze inne szczegóły zasługują na 
uwagę i bliższe obejrzenie: kazalnica i bogato 
rzeżbiony świecznik normandzki z XIIgo wieku, 
gotyckie stalle i z kawałków kolorowego mar- 
muru uk'adana posadzka : s 

W samym pałaon zato mało jest do wi- 
dzenia ; szer: g wielkich, jasnych salonów zume- 
blowaniem nowożytaem ; na ścianach obrazy wi- 
cekrółów 1 późniejszych panujących, w sali tro- 
nowej biust marmurowy Wiktora Emanuela. 
Tylko w jednej Stanza di Ruggero zachowały 
się jeszcze freski normandzkich czasów. W ogóle 
jako mieszkanie monarsze nie dorównywa in- 
nym prowincyonalnym pałącom włoskiego króla 
ani skarbami sztuki, ani przepychem urządzer ia. 


Do prawego skrzydła pałacu przypiera bez- 
pośrednio Porte Nucva, udatne deieło barokowe, 
na lewo Porta di Castro, a stąd kilkadziesiąt 
kroków przez Via del Bastione doprowadzi nas 
do nejstarszego pomnika normandzkiej arcbitek- 
tury we Włoszech. Jest to opustoszały już zu- 
pełnie kościół St. Giovanni degli Eremiti zbu- 
dowany w r. 1132. : f 

Dziwnego doznajemy uczucia. Gdyby nie 
wrażenia świeżo doznane i niezatarte jeszcze, 
gdyby nie bliskość kościcłów i kamienie w no- 
woczesnym stylu europejskim wzniesionych, mo- 
glibyśmy się czuó przeniesionymi gdzieś daleko 
na wschód pod panowanie półksiężyca. Tak ob- 
cą duchowi zachodniego Kościoła mamy przed 
sobą budowlę. Pięć ciemnoszarych półkulistych 
kopuł, większych i mniejszych obok siebie wznosi 


się wprost na ściętym dachu lub na małej, wy- | zostały zburz ne i pozostaż tylko ów niezró- 
rastającej z niego kwadratowej podstawie na ; wnanie wdzięczny czworobek słupków i arkad 
budynku nie wielkim, mającym kształt litery i wewnątrz prześliczny ogródek; żadna ruina 
T, pozbawionym zresztą na zewnątrz wszelkich | w świecie piękniej przystroić się nie mogła! 

ozdób. Tylko z prawego ramienia wyrasta je- Pożegnawszy kustosza napiwkiem i otrzy- 
szcze na kilka metrów wyżej czworościenna | pąwszy w zamian bukiecik woniejących kwia- 
wieża, również płasko ścięta i zakończona rów- tów, wracam przez olbrzymi, pałacami otoczo- 
nież półkulistą kopułą wznoszącą się tylko ze ny plac della Vistoria, który przecinam w po- 
procho wej części płaskiego dachu. | przek i przeszedłszy w przeciwległym kącie 

W ścianach wieży znajdują się okrągłe | Corso Vittorio Emanuele, stają przed potężną 
romańskie okna, potrójnem półkolistem wgłę- | rozmiarami i dziwnie piękną świątynią, nie 
bieniem od góry otoczone. frontem lecz lewym bokiem zwróconą ku uli- 

W kopułach także małe boczne okna słu-| oy, To duomo, wspaniała katedra Palerma, po- 
żyły do przepuszczania dźwięku dzwonów nie-|swięcona świętej Rozalii. Na wielkim zegarze 
gdyś tam umieszczonych. Nieraz ona wydzwa- kościelnym bije godzina 10-ta; jest więc je- 
niały wielką chwilę w dziejach Sycylii. szcze dosyć wcześnie i postanawiam i tu zaj- 

Tak w roku 1282, gdy pierwszy Francuz]rzeć choć na chwilę. Nie myślę opisywać 
za znieważenie narzeczonej dziewczyny Włocha | wszystkich osobliwości tego kościoła, ani też 
padł pod jego sztyletem, dźwięk ich dał hasło| wyliczać nie mogą wszystkich szczegółów we- 
w mieście do mordowania znienawidzonych cu- |wnątrz i zewnątrz godnych widzenia, do tego 
dzoziemców i towarzyszył krwawym nieazporom | służą przewodniki 1 osobne dzieła o sztuce, ja 

Stary kustosz z zapałem Sycylijczyka opo- | Ograniczę się tylko na wiernem, o ile to być 
wiada o tem, jakby się to wczoraj dopiero stało | może oddaniu wrażeń i uczuć doznanych i na- 
i otwiera drzwi prowadzące do wnętrza dziś | tychmiast zapisanych. 
zupełnie pustego. Nawet ściany pozbawione Piękna balustrada marmurowa, ozdobiona 
tynku pozwalają przypatrzeć się silnej budowie | posągami świętych biskupów i papieży w pon- 
sklepień i ostrołuku mahometańskiego dzielą- | tyfikalnych strojach, odgranicza wielki prosto- 
cego główną nawę na dwie czworokątne prze |kątny plac przytykający jednym bokiem do 
strzenie. Wielka absyda domurowana z zewnątrz | kościoła a drugim do ulicy. a E a przez 
jak w wielu ówczesnych kościołach. Tak więc 
wpływ mahometańsko - bizantyńskiej kultury i 
sztuki przetrwał panowanie polityczne szczepu 
arabskiego w Sycylii, a normandzay książęta 
musieli się przynajmniej w pierwszych wiekach 
rządów swoich niejednokrotnie posługiwać wy- 
goką zawsze jeszcze iuteligencyą podbitego ży- 
wiołu. 

Ruina małego meczetu w pobliżu nie 
przedstawia nie osobliwego ; jest to jedna z o- 
wych kilkuset małych moszei, któremi się we- 
dług opowiadania arabskiego podróżnika Ibn- rem aż do szczytów i zaciera wrażenie masy; 
Hankala roiło Palermo w wieku X-tym. Za to| greckie fryzy i frontony, łuki rzymskie, go- 
z przeciwnej strony kościoła wprowadza mię ;tyckie, romańskie i ostro spłaszczone mahome- 
kustosz do małego ogródka pelnego róż i kwia- j tańskie; potrójnie wgłębiające się nisze łuko- 
tów roztaczających woń przyjemną , otoczonego iwe z oknami i bez okien; gzymsy ozdobne 
dokoła szeregiem niewysokich prawie filigrano- | w rozmaitej wysokości ząbkowatą linią krawę- 
wych słupków marmurowych, podtrzymujących | dzi pokrywające niewidoczny zupełnie dach 
arkady misterną koronkową rzeźbą ozdobione. płaski i służące zarazem jako podstawy li- 
[o był niegdyś krużganek starego normandz- cznych posągów; kokieteryjne balkony i wspar- 
kiego klasztoru; ścjany zewnętrzne opadły lub te na filarach i arkadach baldachimy; wreszcie 


jedną z brem do wnętrza, widzimy przed sobą 
budowlę tak oryginelną, jakiej trudno gdzie 
spotkać. Gdyby nie krzyże na szczytach wież, 
raczejby można uważać ią za pałac średnio- 
wieczny, pełen dodatkowych przybudowań, o- 
zdób i przeróbek stosownie do chwilowych ka- 
prysów lub upodobań jego panów, jak za po- 
ważny dom boży, mający kształtami swymi 
uosobiać ducha modlitwy i pobożności swego 
czasu. Jakiś niepokojący chaos dekoracyjny 


pokrywa zewnętrzne ściany wyłożone marmu- | d 


w narożach wysoko po nad poziomą linię szczy- 
tową gmachu wystrzelające wysmukłe wieże 
gotyckie, złożone z piętrzących się po nad so- 
bą licznych a cienkich słupów i okien ostro- 
łukowych. 


To rozczłonkowanie zewnętrznej postaci 
na odrębne charakterem swoim części nie razi 
jednak, a choć w tym natłoku wrażeń trudno 
doszukać się zasadniczej myślii stylu budowy, 
mimo to całość składa się piękna, jakaś fanta" 
styczna i tajemnicza, owiana urokiem cudo- 
wnej wiary średniowiecznej, ale zasłuchana 
także w oczarowne baśnie orientu. Z tych po- 
żółkłych i poczerniałych już ze starości mar- 
murów przemawia do nas historya wszystkich 
wieków i wszystkich okresów sztuki architekto- 
nicznej począwszy od r. 1169, w którym aroy- 
biskup Palerma Walter of the Mill (u Wło- 
ehów Walterio Offamilio) położył pod tę świą- 
tynię kamień węgielny. Każdy wiek potem coś 
swego dodawał, aż wreszcie ostatni Fernando 
Fuga, neapolitażski budowniczy w pierwszym 
roku naszego stulecia dokończył restauracyi i 
najnieszczęśliwiej wywiązał się ze swego zada- 
nia, zeszpeciwszy zewnętrzny wygląd nałoże- 
niem w samym środku budynku ciężkiej, „pół- 
kulistej kopuły. Temuż architekcie zawdzięcza 
także wybitnie romańskie wnętrze swoją nowo- 
czesną postać, której też dlatego opisgwać nie 
będę i wspomnę jeszcze tylko o wspaniałej 
z samych wież gotyckich zbudowanej dzwonni- 
cy olako z portalem głównym na zacho- 
dniej stronie kościoła dwiema olbrzymiemi ar- 
kadami gotyckiemi z dzis już poczerniałego 
marmuru, zwieszającemi się nad głową na 
kształt drogocennych koronkowych osłon. 


Katedra kryje w swem wnętrzu w boga- 
tych porfirowych sarkofagach zwłoki całege 
szeregu sycylijskich władców i władczyń, mię- 
nimi cesarza Frydryka II; ale najdroższym 
skarbem Sycylijczyków są złożone tam w sre- 
brnej trumnie doczesne Szczą ki św. Rozalii 
patronki miasta i kraju. Kaplica świętej dostę- 
pną jest tylko w pewne dni w roku, a teraz 
była zamkniętą, nie zatrzymując się więs dłu- 
żej, udałem się przez corso ku środkowi mia- 
sta, ażeby odnalesć muzeum narodowe i tam 
jeszcze kilka godzin przepędzić. Odkładam opis 
muzeum i osobliwości w niem zawartych na 
koniec niniejszych zapisków, a to nietylkę dla 


tego, iż dopiero po powrocie z wycieczki po 
wyspie dokończyć mogłem rozpoczętych tu stu- 
dyów, ale głównie z powodu, iż muzeum za- 
wiera niejedną rzecz, dającą się lepiej zrozu- 
mieć po poznaniu kraju i miejsca z którego 
pochodzi. 

Od pana Antoniego Salinas, zasłużonego 
dyrektora muzeum, dowiedziałem się, iż właśnie 
dzień przedtem także pewien Polak zwiedzał Pa- 
lermo i te zbiory naukowe. Był to ks. Czarto- 
ryski, który przedsięwziął jeszcze daiszą wy- 
cieczkę do Tunisu dla poznania ruin Kartagi- 
ny i wybrzeża afrykańskiego. Ja niestety na 
teraz z powodu ograniczonego czasu myśleć o 
tem nie mogłem, więc po zwiedzeniu pa: 
części muzeum powróciiem na plac (quattro 
Canti, ażeby się posilić i następnie w dalszą 
ruszyć podróż. Przechodząc ulicami, zauważy” 
łem z przyjemnością, iż tu w Palermo nie ma 
brzydkiego zwyczaju nagabywania przecho- 
dniów a zwiaszcza obcych przez żebraków, kra” 
marzy, kwisciarzy i rozmaitego rodzaju wydrwi- 
groszy, jak to gdzie .ndziej we Włoszech, a 
zwłaszcza w Neapolu się dzieje, mniej też gło- 
śne i częste są owe zagłuszające, przeraźliwe 
okrzyki przekupniów, niosących na ramionach 
w koszach jarzyny 1 owoce, lub wiozących je 
na dwukołowych wózkach zaprzęgniętych mu- 
lami lub osłami. Za to snuje się tu mnóstwo 
ludzi młodych i starych, jakby nie mających 
żadnego zujęcia, o wejrzeniu zuchowatem, nie 
wzbudzającem zaufania — na pierwszy rzut 
oka wyróżnić jednak można tęgich barczystych 
mężczyzn o ogorzałych twarzach, często nawet 
itu w mieście ze strzelbuini na plecach, _ zała” 
twiających rozmaite interesa 1 Sprawunki. To 
wieśniacy okoliczni, właściciele folwarków luk 
dzierżawcy. Nie bardzo to zapraszającem dla 
cudzoziemca widzieć, jak sami mieszkańcy kra 
ju, który się ma zwiedzać, niedowierzając ochro- 
nie rządu, zbroją się dla wiasnego bezpieczeń: 

stwa, ale ja pomny starego przysłowia polskie- 
go: „Będzie śpiewał próżny przed zbójcą po 
dróżny”, nie miałem przy sobie żadnej broni > 
nigdy w ciągu mej podróży nie znalazlem się 
w położeniu takiem, żebym tego żałować. 


(Ciąg dalsry nastąpi), 
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Według profesora Seringa niemałą byłoby 
pomocą dla obsiążonych długami ponad możność 
awą gospodarzy drobnych, obniżenie stopy pro- 
centowej, do której, zdaniem jego, hasło vo- 
winno wyjść od rządu, mianowicie przez kon- 
wersyę długów państwowych Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że konwersya długów państwowych 
musiałaby wpłynąć na większą taniość kredytu 
rolnego. Jako cel upragniony uważa profesor 
Sering obniżenie stopy procentowej na 3 pet 
Kto zna uregulowane st sunki kredytowe w 
Niemczech i szybkość egzekucyi sądowej, przy- 
zna niezawodnie, iż życzenie profesora berliń- 
skiego mrzonką nie jest i bez trudności da się 
uskutecznić przy dobrej woli rządu. 

W świecie finansowym Barlina panuje ruch 
ogromny, jakiego oddawna nie pamiętamy. Od- 
była się dziś subskrypcya na akcye Towarzy- 
stwa dla przedsiębiorstw elektrycznych. Cho- 
dziło o sumę 15 milionów marek, przyczem 
agio wynosiło aż 37.pet Mimo to cała suma 
odrazu została pokrytą. Jestto wskazówką wy- 
raźną, że koła finansowe i przemysłowe przewi- 
dują szybkie rozszerzenie się siły elektrycznej 
w coraz nowszych przedsiębiorstwach. Wspo: 
mniane Towarzystwo dla przedsiębiorstw elek- 
trycznych ma podobno zamiar zmcnopolizowania 
wszelkich większych kolei konnych w swoje ręce 
a do celu tego zbliża się, zakupując akcye ko- 
lei drugorzędnych i konnych. 

, Ostatnie posiedzenia komisyi parlamentar- 
nej, wyznaczonej dla projektu prawa giełdowe- 
go. bardzo niechętnie przyjęte zostały przez 
spekulantów berlińskich. Dziś organa giełdowe 
porównywują członków komisyi ze średniowie- 
eznymi rozbójnikami rycerskimi, którzy napadali 
niewinnych kupców i odbierali im mienie. 

Karnawał w tym roku upływa bardzo 
smutnie. W skutek zgonu księcia Aleksandra 


denbrucha. A to nie dlatego, żeby ostatnie cga- 
sy pod względem nowości teatralnych były ja- 
łowemi — bynajmniej. Nawet było tych pre- 
mier za wiele — niemal codzień jedna. Jedne- 
go dma bowiem nowa tragikomedya okrzycząa - 
nego autora „Młodośsi* Maksa Halbego p. t. 
„Punkt zwrotny Żvcia*, upadła na tej samej sce- 
nie roi „Głeyer* Hauptmanna. Nazajutrz przed- 
stawił teatr berliński sztukę Wildenbrucha. 
Trzeciego dnia popisał się jeden z mniejszych 
teatrów jednoaktówką Bulthaupta „Vietoria* 
mającą za przedmiot zwycięztwo rzeźbiarza 
ojca, zatwardziałego klasyka, nad współzawo- 
dnikiem synem, zapalonym nowatorem, przy 
sposobności konkursu na pomnik Zwycięztwa ; 
iabuła i obrobienie nie nowe. Inny teatrzyk 
(Friedrich-Wilhelmstadtisches Theater) pozazdro- 
ścił laurów, a raczej dochodów scenom, grywa- 
jącym od kilku miesięcy co wieczór „Noc sza- 
ła”, „Małe owieczki“, „Króla Chilperyka" itp. 
sztuki sezonowe i wystąpił również we czwar- 
tek za sztuką wystawową „Męczennik qłodu'. 
Jak zwykle w takich sztukach, chodzi o deko- 
racye, balet, pikantne sceny; nowość stanowi 
kobieta, w stroju sportowym kołująca po sce- 
nie. Piątek przypomniał ze sceny „Teatru Les- 
singa znane imię Ludwika Fuldy, autora „Ta- 
lizmanu'. Tym razem była to jednoaktówka o 
komizmie niższego gatunku, przedstawiająca 
„Pannę wdowę“ t. j narzeczoną podróżnika 
afrykańskiego, który zaprzecza wieści o swej 
śmierci, wracając z ciocią-murzynką i czarnem 
potomstwem! Nareszcie sobota zakończyła ty- 
dzień obfity w niepowodzenia upadkiem sztuki 
Ryszarda Skowronneka (!) „Chora epoka". 

Od tego tła jakżeż odbija „Król Henryk" 
Wildenbrucha! Nie jest to tragedya Klasyczao- 
spokojna aż do uśniącia, owszem, ton namiętny 
gra w niaj od początku do końca i może dlate- 
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pruskiego, który nastąpił wkrótce po śmierci | go nie znalszła łaski u dyrekoyi królewskiego 


wielkiej księżny Oldenburskiej, bale u dworu 
odwołano; za tym przykładem poszło wyższe 
towarzystwo berlińskie. Z drugiej strony, Go 
rok znaczna liczba wybitnych rodzin opuszcza 
stolicę. Pałace książąt Pless, Stolrergów i in- 
nych wielkich panów, którzy dawali wspaniałe 
bale i przyjęcia, stoją pustkami, lub zostały 
sprzedane przez właścicieli. Ci, którzy jeszcze 
przemieszkują w Berlinie, obniżyli znacznie 
skalą utrzymania swych domów i znaczną część 
roku spędzają na południu. Księstwo Hohen- 
zollern również zdecydowali się opuścić Berlin 
na zawsze i pozostawią po sobie pustkę dotkli- 
wą, gdyż ta książęca para prowadziła salon je- 
dyny w swoim rodzaju, w którym spotykała 
się całą arystokracya niemiecka. Księżna s ała 
na czele światowego ruchu w Berlinia; widzia- 
no ją zawsze na balach opery i na wszystkich 
przyjęciach, na których pojawiał się dwór. 
Księstwo udają sią na ślub księcia de Vendo- 
me w Brukseli i osiedlą się w willi niedawno 
wybudowanej pod Monachium. Księstwo Alber- 
towie Sachsen: Altenburscy wynoszą się do swych 
dóbr w Meklemburgu W ich salonach odby- 
wały się często wieczory muzyczne i literackie 

Łatwo pojąć, ile cierpi handel na żałobie 
dworskiej i na tej emigracyi wyższego towa- 
rzystwa i jakie straty ponoszą handle artyku- 
łami mody, krawcy i modystki. 

W ubiegłym tygodniu w okolicach Kró- 
lewca odbył się pojedynek, który zakończył 
się śmiercią. Młody urzędnik Borchese wyzwał 
porucznika a'-tyleryi Seidenstrickera za to, iż 
ten ubliżył jego siostrze na balu maskowym. Po- 
jedynek cdbył się na pistolety w odległości 15 

roków. Przeciwnicy strzelali dwa razy bez re- 
zultatu. Przy trzecim strzale porucznik padł 
zabity na miejscu. Jego przeciwnik oddał się 
niezwłocznie w ręce policy. 

W Diisseldorfie aresztowano jednego z tych 
doktorów, którzy posiedli w wysokim stopniu 
sztukę oszukiwania naiwnych i wyłudzają pie- 
uiądze za pomorą listów zawierających rady 
lekarskie. W ten sposób doktor Volbeding 
w ciągu ośmin lat leczył pół miliona chorych. 
Według jego własnych zeznań, załatwiał prze- 
cięciowo po 500 pacyentów dziennie, rawsze 
naturalnie tylko listownie. Postępował sobie 
w sposób bardzo prosty: najął kilknnustu pisa- 
rzy i nie zadając sobie nawet trudu odczyty- 
wania listów, dyktował odpowiedzi i rozzyłał 
jednocześnie na los szczęścia pulełka proszków 
lub butelki z miksturami. Za konsul'acyą li- 
stowną i wysyłkę mikstur, doktor pobierał 16 
marek. W ten sposób nietylko obdzierał swych 
klientów, lecz nabawiał ich jeszcze ciężkich 
chorób. Mimo to złożył sędziemu śledczemu 
ogromne album, zawierające 500 listów z po- 
dziękowaniami od osób, którym zdawało się, 
iż zostały uzdrowione przez tego cudownego 
lekarza. Trzej jego sekretarze również z stali 
pociągnięci do odpowiedzialność: sądowej, gdyż 
ile rary doktor bawił na wakacyach. oni w je 
go zastępstwie udzielali rad listownych i roz 
syłali lektrstwa. 

świecie teatralnym wypadkiem osta- 
tnich czasów była nowa tragedya Ernesta Wil- 
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"NEWROZA STEFCI 


NOWELA 
przez Jakóba Normand. 
(Przekład z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Ziwolna jednak, kuracya klimatyczna, po- 
dobnie jak u Stefci, robiła swoje. Pewnego ran- 
ku, czytając artykuł pochlebn o koledze, Flo- 
raly zdziwił się, że nie czuł, jak zwykle w po- 
dobnych wypadkach, ściskania w gardle, i 
gorzkiego smaku w ustach. Stanowczo był 
zdrowszy. 

Odtąd, uspokcjony jako tako w swoim 
egoizmie, przestał zajmować się wyłącznie s0- 
bą, i zaczął się rozglądać dokoła siebie. Podzi- 
wiał góry, białość lodowców, iskrzących się w 
słońcu, bliźniacze jeziora Sils i Silvaplana, ro- 
mantyczne, jak jeziora z legendy, wreszeie ca- 
łą przyrodę Engadinu, gdzie dzikość alpejska 
łagodnieje pod wpływem nieba juź prawie wło- 
skiego. Patrzył na to wszystko, a bardziej jesz- 
cze niż na to wszystko, patrzył w oczy Ntrfei, 
równie błękitne jak woda jezior, na jej włosy, 
które również ozłacało słońce, na jej ciekawy 
nosek i giętką kibić. 

Sąsiedztwo ładnej kobiety jest zawsze dra- 
źniące dla młodego człowieka, choćby nie miał 
żadnych złudzeń i pragnął być całkiem nie- 
czuły. Nieznacznie Florely doszedł do tego, 
że, jesli nie kochał Stefci to jej przynajmniej 
pragnął. - 

Siedząc obok siabie w jednokonce, — je- 
dn z tych lekkich powozików, używanych 
w Engadinie, — wybrali się pewn*go ranka na 
Alpe-Griim, najpiękniejszą niemal i nienużącą 


dramatu, któremu zresztą trudno było przyjąć 
tę sztukę i z innych powodów, mimo że nieje- 
dna już sztuka radzcy legac jnego jest ozdobą 
tej sceny. Zasługa zatem wprowadzenia na de- 
ski sztuki tej, tchnącsj tytanizmem Schillerów 
i Goetych, przypadła w udziale odważnamu 
dyrektorowi „Teatru berlińskiego". Krytyka 
tym razem poznała się na znakomitem dzielą i 
zawyrokowała, że jest to najlepszy utwór dra- 
matyczny niemiecki w ciągu ostatniego pół- 
wieku. 


Rodzice i dzieci, 

„. nfrudao pojąć, jak niegodziwemi :ą dzi- 
siaj dziesi“ — oto skarga, z którą spotykamy 
się na każdym kroku — i trudno nie przykla- 
snąć tej skardze i nie odpowiedzieó: „Prawda, 
jest wiele złych dzieci — i Bóg jeden wie, co 
z tego będzie, jeżeli dorastającago pokolenia 
nie zdołamy znowu jak najrychiej skierować 
na inne tory!* W istocie wiele dzieci nie są 
dzisiaj wcale t+kiemi, jakiemi dzieci właściwie 
być powinny; ale że tak jest, nie jest bynaj- 
mniej rzeczą tak trudną do pojęcia, jakby się 
to niejednym krótk widzącym, zaślepionym ro- 
dzicom niekiedy zdawać mogło. Przyczyna te- 
go smutnego zjawiska jes; dla każdego, który 
ją chce dojrzeć, zupełnie jasną, a jeżeli mimo- 
to są rodzice, którzy jej odkryć nie są zdolni, 
to nie polega to bynajmniej na tem, że powód 
złego przed nimi ukrywa się staranniej, aniżeli 
przed innymi ludźmi lecz jedynie na tem, że 
prawdziwej i istotnej przyczyny jako takiej 
uznać nie chcą, i raczej zwalają winę na naj 
odleglejsze okoliczności, zanim się zdobędą na 
odwagę, aby pociągaąć do odpowiedzialności 
siebie samych i zapytać się: „Czy przypad 
kiem nie my sami najbardziej przyczyniliśmy 
się do wad i błędów naszych dzieci? Czy wy- 
chowanie i przykład, czy nauki i wskazówki, 
jakie dajemy młodzieży, nie są tego rodzaju, 
iż ją zdolne są skierować na fałszywe drogi?“ 
Niektórzy rodzice powtarzają przy każdej spo- 
sobności z pewną dumą, że młodzi dzisiaj 
mędrsi są od starszych, że role pomiędzy ro- 
dzicami a dzieśmi prawia zamienione zostały 
i że właściwie ci od tamtych uczyćby się po- 
winni, zamiast Żeby dzieci, jak się to działo 
dawniej, w rodzicach miały upatrywać swych 
naturalnych nauczycieli 

Gdzie tak się dzieje — a niestety dzieje 
się to a4 nazbyt często — gdzie dzieci mogą 
rzeczywiście odgrywać rolę nauczycieli rodzi- 
ców a w bezpośredniem następatwie tego rolę 
tyranów całej rodziny, tam słus:nie możaa mó- 
wić o nisnaturalnym stanie, który ani dla je- 
dnej, ani dla drugiej strony korzystnie wy 
paść nie może, który w swych skutkach musi 
się siać rówme zgubnym dla dzieci, jak dla 
rodziców. Nie ulega wątpliwości, że we wza- 
jemnem pożyciu pomiędzy radzicami a dzieómi 
nadarzą się zawwza dla obydwóch stron sposo- 


bność nauczenia się czegoś, i że nawet najro- | a jedna z tych scen przybrała tak dramatyczne 
zumniejszy oj isa i nejmędrsza matka pod | rozmiary, że zbita i Sponiewierana Bubnijowa u- 
względem wychowawczym i instrukcyjnym za- | ciekła w nocy w koszuli z chaty i przez dwa dni 
wsze jeszcze czegoś nowego dowiedzieć się | tułała się pół nago po lasach i polach, nocując na 
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PRZEGLĄD z dnia 21 lutego 1896 


mogą, boć przecież człowiek w ogóle nigdy 
wszystkiego się nie nauczy. Głzie atoli mło- 
dzież ze swą przedwcześnie dojrzałą, zbyt gło- 
śną „mądrością“ cały dom wprawia w podziw 
i zachwyt — a ojciec i matka dobrowolnie 
wyrzekają się swego nauczycielskiego urzędu, 
ponieważ sądzą, że nie „dadzą rady* swemu 
przemądrzałemu synalkowi lub swej biegłej w 
języku córusi, tam jest sytuacya niebezpieczna 
i niezdrowa, sytuacya, która już najwyraźniej 
tłómaczy, dla czego tyle dzieci jest tak stra- 
szliwie niegodziwych i dopuszczają się psót, 
które przestraszonych rodziców napełniają o- 
bawą i troską. 

Jeżeli dzisiaj niektóre dzieci tak wcześnie 
już „dostają się do głosu“, gdy złoto błyszczy 
w ich palcach, gdy oglądają się za łakotkami 
i dla zaspokojenia swych potrzeb nie cofają się 
nawet przed kradzieżą, gdy wcześnie pozby- 
wają się wszelkiego szacunku dla „głupich sta- 
rych“, gdy wreszcie 16-letni chłopak lub 15- 
letnie dziewczę odbiera sobie życie z „nieszczę- 
śliwej miłości”, co przecież w ostatnim czasie 
bynajmniej już do rzadkich wypadków nie na- 
leży, i gdy tąki malec, który po prawdzie nie 
wyrósł jeszcze z pod rózgi, z zazdrości wska- 
kuje do wody lub zakłada sobie pętlicę na 
szyję, albo też wykonuje krwawy akt zemsty 


rodzice, rękę na sercu i zapytajcie się: na ko- 
go spada w takim wypadku największa wina, 
na wasze zepsute dziecko, czy na was samych? 
Zaiste — na to pytanie raoże być tylko jedna 


paść na korzyść 


z równą albo raczej z więkezą jeszcze troskli. 
wością, aniżeli niebezpieczeństwo fizyczne ! 

Rodzice powinni być 
swego obowiązku, którym jesy: troskliwa ozu- 
wanie nad duchowym rozwojem dzieci, aby 
wszędzie tam, gdzie sią pragnie zakraść kąkol, 
wyrwać go zawczasu. Do tego obowiązku atoli 
wielu rodziców nie przyznaje się, a tylko tych 
w części — ale tylko w części — uniewinnió 
można, którzy wskutek twardej pracy cało- 
dziennej po większej części przebywają zdala 
od swych dzieci. W takim razie winni oni po 
dokonanei pracy i w niedzielę, zamias isć do 
szynkowni, kawiarni lub kasyna, zająć się dzieó- 
mi wedle możności i gorliwie. 

Wielu rodziców jednak, którzy mogliby z 
łatwością naprawić fałszywa pojęcia swych 
dzieci, a błędy ich przez bliższe rozpoznanie 
ich zapatrywań usunąć — wielu rodziców, któ- 
rzyby to uczynić mogli z łatwością, zaniedbują 
tego w karygodnem zaślepieniu, ponieważ dla 
nich zachowanie się chłopca, który tak mądrze 
prawi i „wszystko wie najlepiaj* a d3 wszyst- 
kiego mięsza się ze swą mądrością i dowci- 
pem, jest „dowodem“, że chłopak jest nadzwy- 
czaj rozbudzonem dzieckiem, którego „natu: 
ralnemu rozwojowi“ przeszkadzaó nie wolno! 
W ten sposób rozwija się następnie chłopak 
„w sposób nat:ralny*, dopóki się naraz ku 
przestrachowi rodziców nie pokaże, że ten roz 
wój, obejrzany przy świetle, był jednak nad- 
zwyczaj nienaturalny i ża chłopou bardzo by- 
łoby się przydało kierownictwo. lani rodzice 
co prąwda, nie umieją postępów swych dzieci 
kontrolować tak dokładnie, gdyż wobeo nich 
może się chłopiec pod niejsdnym względem 
wydawać mędrszym od nich samych Ate też 
tylko pod niejednym względem, gdyż doświad- 
cz nie zawsze jest po stronie rodziców, a także 
właściwe rozpoznanie, 00 jes dobre, a co złe, 
Przynajmniej tak być powiano; gdzie tak nie 
jest, tam istotnie żla z jedaą i draugą stroną. 
Owo rozpoznanie daja w końou każdemu ojcu 
i każdej matce, chociaż czasu swego nie sły- 
szeli jeszcze nic o wszystkich tych piękaych i 
wielkich rzeczach, o których dzisiaj opowia- 
dać umieją dziesi, zdolność ocenienia moralnej 
wartości tych rzeczy i odpowiednio do tego 
pouczenia dzieci, gdzieby tego miała zachodzić 
potrzeba. 


Z izby sądowej. 
(Z zazdrości.) 

Lwów 19 lutego. 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych odbyła 

się onegdaj i wczoraj dwudniowa rozprawa przeciw 
wieśniaczce z Chlewczan, Bubnijowej, liczącej lat 
30, matce czworga dzieci, oskarżonej o podpalenie. 
Bubnijowa żyła z mężem swym Matwijem w ustą- 
wicz ej niezgodzie, gdyż podejrzywała go o stosu- 
nek miłosny z bratową Parańką Bubnij, Skutkiem 
tego bywały pomiędzy małżonkami gwałtowne sce- 
ny, kończące się z reguły pobiciem zazdrosnej kobiecy, 


ATONIA 


chłodna, a chwilami wirowały rzadkie płatki wiali wolno, po cichu, w narzeczu miejscowem. 
śniegu; ale w tym kraju powietrze jest takie | A hen, wysoko nad ich głowami krążyły orły, 


jędrne, że wrażenie 
Przeciwnie, ksócie w twarzy wywołane przez 


zimną zaledwie istnieje. | ściga 4G się i wymijając. 


Stefcia i Florely mail 'zeli dlugo. Zdawało 


te białe gwiazdzi, które się wnet roztapiają i |im się, Że są sami na świecie, Dla nich sa- 
zostawiają lexkie i szybko znikające wrażeaie , 


oparzenia, — sprawia niemal przyjemność. Czło- 
wiek ma przeświadczenia, że te ostre pocałunki 
przynoszą mu zdrowie, które wchodzi mu w 
płuca, w krew, w całą jego istotę. 

Po diugisj i cudownej drodze, z widokiem 
na lodowiec Morteratsch, przybyli do schroni- 
ska Barnina. Tam spożyli bardzo wesołe snia- 
danie w wielkiej sali sosnowej, ze skrzypiącą 
podłogą, na końcu długiego stołu, który był 
w połowie zajęty przez innych podróżnych. 
Obie siostrzane dusze miały wyśmienity ape- 
tyt, — raczyły się skromnemi potrawami i 
czystem, smacznem winem, mieniącem się w 
małych, pękatych karafuczkuch. Poczem, na 
mułach wyruszyli na Alpe - G.üm, gdzie przy- 
byli wśród zupełnej pogody, pod bezchinurnem 
niebem. 

Usiedli obok siebis na «rawie i spoglądali 
w milczeniu. 

W obszernych ramach roztaczałą się przed 
niemi cała wzniosłość i całą poezya gór. Na 
prawo, oddzielony tylko wąską doliną, lodo- 
wiec Palii wznosił się falisto, niby olbrzymi 
całun, przedarty tu i ówdzie ostrzem  ozarnej 
skały. Na błękicie nieba igły lodowe zaryso- 
wywały się ostro, jakby nożem poprzecinane. 
Daleko w głębi migotała lśniąca plama małe- 
go jeziora Poschiavo, a potem tonęłą w mgli- 
stej dali dolina Valteline'y. Spokoju powietrza 
nie mącił najmniejszy powiew, najlże sze drga- 
nie. Wielką ciszę wierzchołków ożywiał jedy- 
nie jednostajny i poważny ton dzwonków pa- 
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mych natura była taka wielka i piękna, słońce 
takie błyszczące, powietrze takie czyste. Czyż 
przeznaczenie, łącząc ich w tym zacisznym za- 
kątku kuli ziemskiej nie mówiło, że powinni 
należeć do siebie, że ich dwa życia, dotąd 
rozdziel'ne, musiały, siłą fatalizmu zlać się 
w jedno ? 

Stefcia, romantyczna i szcezara, rozumiała 
przez to połączenie zupełne oddanie się, up - 
jenie pełne poświęcenia; Floróly zaś widział w 
niem tylko bardzo duże zadowolnienie miłości 
własnej, szczęście, którego czuł się cczywi- 
ście godnym, ale którego się nigdy nie 
spodziewał ani w tych rozmiarach, ani tak 
szybko, traf pomyślny, z którego skorzysta 
chętnis i który potrwa pewnie... przez czas 
jakiś 

Ale w danej chwili ani jedno ani dru- 
gia nie analizowało swoich uczuć. Natura, 
wspólniezka przeznaczenia, upajała ich, zbli- 
żała wzajemnie. I drżący byi głos, którym 
Floróly, przerywając milczenie, szepnął zcicha : 

— Buefciu ! > 

Nazwana tak po raa pierwszy przez niego 
młoda kobieta drgnęła; delikatny rumieniec 
zabarwił jej czoło, powieki jej zatrzepotały, po- 
czem nagle szepnęła : 

— Mój drogi! 

I nie broniła mu dłoni. | 

W tej samej chwili, poczciwy Chamblet 
z fajką w ustach, siedząc na drabinie w swo- 
jej bibliotece, okurzał starannie rządki niesły- 
chanie egzemplarz „Niebezpiecznych stosunków “ 


wycieczkę. Pomimo lipca, temperatura była !sącej się trzody. Za nimi przewcdnicy rozma-!i położył go na miejsce, nie przeczytawszy. 


zawsze świadomi 


gołej ziemi, zanim znalazła przytułek w chacie Ku- 
ryłów, którzy ją przygarnęli Jeszcze przed ucieczką 
z domu, odgrażała się, że podpali znienawidzonego 
męża i jego bratową, a nawet nosiła przy sobie 
z.pałki. W nocy z dnia 11 na 12 listopada wy- 
buch? istotnie pożar, który pochłonął całą zagrodę 
Bubnijów. 

Dowody przemawiające przeciw oskarżonej nie 
były przekonywujące, wskutek czego przysięgli od- 
powiedzieli przecząco na zadane im pytania. 


KRONIKA 
L I O 
Lwów 20 lutego. 

Książę namiestnik wyjschał 

ie lnia. 

Mianowania. Józef Czaczka mianowany został 
zarządcą pocztowym w Buczaczu. Franciszek Orzel- 
ski substytutem $. p. notaryusza Baczyńskiego w 
Kałuszu. 

+ Szczęsny Pohorecki, burmistrz m. Tarno: ola 
i poseł na sejm krajowy, zmarł, jak nam donoszą 
telegraficznie z tego miasta, dziś o godzinie 10 przed 
południem. 

Józef Śliwiński przyjeżdża do Lwowa w pią 
tek dnia 21, grać zaś będzie w niedzielę dnia 23 
w sali Domu narudnego. Bilety na koncert są już 


wczoraj do 


na innych osobach : — natenczas połóżcie, wy | do nabycia w księgarni Jakubowskiego & Zaduro- 


wieza. W niedzielę, ponieważ księgarnia otwartą jest 
rano tylko do 10 tej, kasa koncertowa wieczorem 
otwartą już będzie od godziny 6 ej. 

Wybory do Rady miejskiej. 


Zigromadzenie 


odpowiedź, a odpowiadź ta nie może nigdy wy- | techników wyborców uchwaliło zaproponować komi- 
tych, którzy powolami byli do | tetom wyborczym 25 techników jako kandydatów 
tego, aby czuwali nad duszą dziecięcią tak sa-; do Rady miejskiej. 'Technicy stanowiliby w takim 
mo, jak nad jego cialem, i aby powstrzymy* : razie czwartą część członków Rady. — P. Mikołaj 
wali moralne niebezpieczeństwo od dziecka, : Rybowski prosi nas o oznajmienie, że nie zgłosił 


swej kandydatury do Rady miejskiej w komitecie 
mieszczańskim i równocześnie oświadcza, że wcale 
nie kandyduje. — Zgromadzenie przedwyborcze ko- 
mitetu powszechnego odbędzie się w piątek dnia 
21 bm. o godzinie 6 w sali ratuszowej 

Proces Wydziałowi krajowemu wytoczyło 
kilkuset włościan gmin Czarny Dunajec, Chochołów, 
Ciche, Dzianisz, Podczerwone, Wróblówka i Witów 
o to, że ustanowiwszy dozór nad majątkiem tych 
gmin, zaprowadził swój zarząd leśny i zakazał de- 
wastacyi tych lasów, które przedstawiają milionowy 
majątek, a przez chłopów były już niemal zupełnie 
przed kilkunastn laty zniszczona. Wydział krajowy 
powierzył dwom adwokatom w Nowym Sączu Ju- 
liuszowi Chodackiemu i Władysławowi Rożańskiemu 
prowadzenia sprawy. 

W sprawie stypendyów dla uczniów krajowej 
szkoły leśnej. — W przedwczorajszym numerze ną- 
szego pisma zamieściliśmy notatkę, że podania 
uczniów krajowej szkoły gospodarstwa leśnego o 
stypendya z funduszu krajowego na bieżący rok 
szkolny dotychczas nie zostały załatwione. Zdaje się 
jednak, że prośbę tę wystosowali uczniowie szkoły 
pod fałszywym adresem, gdyż podania ich o sty- 
pendya nie wpłynęły do dziśdnia wcale do Wydziału 
krajowego. 

Dostojny lekarz. Brat naszej monarchini, kaią- 
żę bawarski Karol Teodor jest, jak wiadomo, do- 
ktorem medycyny okul stą, Praktykę ma ogromną, 
skoro w przeciągu ostatnich lat pięciu dokonał nie 
mniej jak tysiąca opóracyi katarakty, z których 
950/, udało się zupełnie. Przy operacyach spełnia 
funkcye asystenta małżonka księcia, zakładając 
własnoręcznie bandaże operowanym Książęca para 
jest wspaniałym wzorem poświęcenia 1 miłości 
bliźniego. 

Przeciw studyowanlu medycyny przez ko 
blety oświadczyła się wiedeńska izba lekarska 
w petycyi wniesionej do Rady państwa, wychodząc 
z założenia, że kobiety nie są zdolne do studyów 
i do wykonywania zawodu wymagającego tak wiel- 
kich sił fizycznych i tak wielkiej pracy umysłowej. 
Izba lekarska sądzi, że nie można otwierać kobie 
tom dostępu do studyów medycznych, nie dopuszcza- 
jąc ich równocześnie na inne wydziały uniwergy- 
teckie i nie wymagając od nich świadectwa egza- 
minu dojrzałości z gimnazyum męskiego. 
Uroczystość jubileuszowa parlamentu nie- 
miackiego, przypadająca na dzień 21 marca r. b., 
której przyjście do skutku stało się wątpliwem, od- 
będzie się przecież, gdyż centrum zgodziło się na 
żądanie stronnictw: rzeszy, konserwatywnego i na- 
rodowo-liberalnego, aby po 'czas bankietu wznieść 
toast na cześć ks. Bismarka. 

Gwałtu publicznego dopuścili się policyanci 
miejscy w Stanisławowie na jednym z oficeró v tam- 
tejszej załogi, który podchmieliwszy sobie siał się 
na ulicach miasta przyczyną zbiegowiska. Oficer po- 
drażniony naigrawaniem się zeń tłumu, wydobył 
szablę, chcąc rozpędzić otaczających. Policyanci przy- 
byli na miejsce awantury i chcieli odebrać oficerowi 
szablę. Wśród tego szamotania się uderzył jeden z 
policyantów porucznika w twarz, inni zaś targali go 
i bili tak, że upadł na ziemię, gdzie się nad nim da- 
lej znęcano. Po rozprawie sądowej która się z tego 
powodu odbyła, skazał trybunał jednego z policyan- 
tów na 4, drugiego na 3 miesiąca więzienia. 

Z Gorycyi nam piszą: Woezoraj całkiem nie- 
spodzianie zostałem zaszczycony odwiedzinami tutej- 


IV. 
Tak! tak! Błagam! 


Nie! nie! 

Ale kiedy ja panią kocham !.. 

Dobra acya! Trzebaby jeszeze, żebym i 
ja pana kochała ! 

— A pani mnie nie kocha ? 

— Mam dla pana dużo sympatyj, 
uznanie... 

— To mi nie wystarcza ! 

— Niech pan nie nalega, 
wam !.... 

— Moja prośba taka łatwa do wykonania! 

— Tak pan sądzi ? 

— Nikt się nie domyśli.. Okno moje wycho- 
dzi na ogród, prawie równe z ziemią... będzie 
otwarte.. 

— Oszalałeś pan! 

,— Zwyczajna wizyta przyjaciółki... Niech 
sią pani niczego niə obawia... Uszanuję pa- 
nią jak świętą. Módz tylko upaść do twoich 
Stóp... zachować po twojem odejściu wspomnie- 
nie uniebiańskiego zjawiska, wieszczki dobro- 
czynnej... 

— Powtarzam panu... 

— Skąd wiemy, że ten rozkoszny dzień nie 
będzie ostatnim ? Jutro, kto przewidzi co nas 
czeka jutro? Tymczasem dzisiaj, wśród tego ła- 
godnego wieczoru, wśród promieni tego misty- 
cznego księżyca... Och! Stefciu! Stefviu! 

— Ostrożnie, ktoś nadchodzi ! 

Z końca tarasu hotelowego zbliżała się 
para: młody Anglik w smokingu z kwiatkiem 
w butonierce i młoda miss, w jasnej tualecie, 
z kwiatami we włosach. Flirt bezwątpienia. 
Usiedli i zaczęli rozmawiać po cichu. W ohwi- 
lę później nowa para firtująca — również An- 
glicy; potem jeszcze jedna i jeszcze jedna... 


wielkie 


bo się pogaie- 


szego starosty i dyrektora policyi. Nie wiedziałem 
co o tem mam sądzić, bo z władzami nie byłem ni- 
gdy w kolizyi. Wnet mię jednak panowie ci objaśnili, 
o eo właściwie chodzi. 

Oto trzy dni temu przejechało przez Gorycyę 
przeszło 250 emigrantów do Brazylii, włościan Ru- 
sinów z powiatu rohatyńskiego. Jak już z notatki 
o chłopach bucniowskich wiadomo, rząd włoski za- 
bronił przepuszczać przez granicę smigrantów, gdyż 
Brazylia podobno ich nie przyjmuje i bezpłatnie za 
Atlantyk nie przewozi. Otóż w Cormons urzędnik 
włoski, który widocznie z chłopami buceniowskimi 
miał nieco kłopotu, nie powiadomił naszych włościan 
o powyższem zarządzeniu, tylko chwycił się pod- 
stępu. Kazał im się przesiąść do innych wagonów, 
a ponieważ była noc, najbliższym pociągiem odsta- 
wił ich do Gorycyi. Chłopi byli pewni, że jadą do 
Udine. Równocześnie zawiadomił o tem władze tu- 
tejsze, aby sobie z emigrantami porządek zrobiły, 
Kiedy włościanie spostrzegli, że ich podstępem za- 
wrócono, nie chcieli wysiąść z wagonów i pozestali 
w nich całą noc. Zarekwirowano wojsko i žandar- 
meryę. Nic nie pomogło, chłopi ruszyć się nie chcą 
i tak siedzą już dzień czwarty, Starosta, widząc, że 
uporu ich nie złamie chyba użyciem broni, a nie 
chcąc być odpowiedzialnym za możliwe następstwa 
tego kroku, kazał wojsku ustąpić, wagony przesunąć 
w inne miejsce, aby ruchu nie tamowały, i otoczył 
je strażą, sądząc, Że ten stan oblężenia sprzykrzy 
się im wreszcie. Ale chłopi zajadają gobie chleb z 
masłem i serem, który z domu na drogę wzięli, i 
siedzą dalej w wagonach.. zaledwie który wyjdzie 
po w dę lub z konieczności, a inni się nie ruszają. 
Komiczne to, ale prawdziwe! Chciano ich na koszt 
rządu odstawić do Wiednia, wzbraniają się; żądano, 
by opuścili wagony, a udali się do namiotów, które 
im wojsko obok dworca przygotuje, nie chcą. Otóż 
użyto mojej interwencyi jako kapłana i Galicyanina. 
Uważałem sobie za obowiązek pójść tam i posłużyć 
biednym ludziom dobrą radą. Miałem im wytłuma- 
czyć, że ich dalej w żaden sposób nie puszczą, do- 
póki zakaz istnicje; że byłoby lepiej, gdyby odjechali 
do Wiednia, tam bowiem prędzej jaką robotę znaleść 
mogą. Gdyby zaś to mi się nie udało, to przynaj- 


mniej miałem ich zniewolić, by opuścili wagony i 


udali się w inne miejsce, które im wskażą, Ale nad 
spodziewanie natrafiłem na opór nieprzełamany, moje 
przedstawienia spełzły na niczem. 

n Wagonów nie opuścimy — mówili — bośmy 
zapłacili bilety do Udine, nikt więc nie ma prawa 
nas z nich wyrzucać, dopókiśmy tam nie dojechali. 
Do Wiednia nie wrócimy, boby nas odstawiono ztam- 
tąd do kraju, a tam nie mamy co robić, bośmy sprze- 
dali domy i grunta: Wszystko nam jedno, stąd się 
nie ruszymy, niech się dzieje, co chce“, 

Te i tym podobne tłómaczenia musiałem wy- 
słuchać, a choć im wyjaśniałem, że swym nierozsą- 
dnym uporem mogą doprowadzić do jakiego nie- 
szczęścia, nic to nie pomogło. Chiop nasz, raz oszu- 
kany, nikomu juź nie wierzy, a że posiada Sporą 
dozę zaciętości, trudna z nim rada. Ale czy nie le- 
piej było otwarcie go powiadomić o zakazie, a nie 
używać podstępu ? 

Przy tej jednak sposobności mogłem przypa- 
trzyć się całej nędzy, w jakiej ci biedacy się znaj- 
dują. Dzieci zziębnięte, zsiniałe, mężczyżai znużeni, 
niewyspani — bo i gdzież spać, jeżeli w pięciu wa- 
gonach mieści się przeszło 250 osób? Kobiety pła- 
czą i laraentują, narzekając na swój los. 

„Czemu nas puszczali z kraju — wołała je- 
dna, załamując ręce; — paszporty podpisywali, a 
teraz nie pozwalają dalej jechać ? Co my nieszczę- 
śliwe z maleńkiermi dzećmi tu poczniemy ?“ 

„Gdyby nasz Cesarz wiedział o tem — rezo- 
nował znowu jeden chłop — toby nas zaraz kazał 
puśció, bo on dobry jost, ale to nas panowie tutaj 
zatrzymali, bo nie będzie im komu koło ich gran- 
tów robić — zatelegrafowali tu, aby nas nie pusz- 
czano !* 

Te i tym podobne wyrażenia świadczą tylko, 
jak nieoświecony jeszcze jest nasz chłop, ale każą 
się także domyślać, w jaki sposób  niesumienni 
agenci lud bałamucą, Co się z biedakami stanie, nie 
wiem na razie, ale prawdopodobnie będą odstawieni 
przemocą pod silną eskortą żandarmeryi w tych sa- 
mych wagonach do Wiednia. 

Ten obrazek na prędce i pod pierwszem wra- 
żeniem skreślony, niech będzie jedną więcej  przę- 
strogą dla tych, co nierozwaźnie kraj opuszczają, 
ale z drugiej strony winien pobudzić duchownych 
i tych, co z ludem w bezpośredniej stoją styczności, 
by wszelkimi sposobami starali się odciągać go od 
zgubnego zamiaru opuszczania rodzinnej gleby. 

W obec zaś naprowadzonego faktu mimowoli 
nasuwa się pytanie, czy nie zawiniły tu nasze wla- 
dze, puszczając włościan z kraju kiedy po wypadku 
z chłopami bueniowskimi, a może i przedtem w dro. 
dze urzędowej, o zakązie rządu włoskiego wiedzieć 
mogły ? : Ks J.B. 

Ruch na państwowej linii telefonicznej mię- 
dzy Krakowem a Wiedniem otwiera się z dniem 
dzisiejszym. 

Ze ślizgawki. W niedzielę 23 lutego urządza 
Towarzystwo łyżwiarskie Corso kwiatowe na lodzie. 
Każdej z pań zatem, wstępującej w obręb ślizgawki, 
wręczony będzie bezpłatnie los, za którego okaza- 
niem otrzyma potem na torze bukiet dla siebie prze- 


Niebawem taras się zapełnił i rozległ sią szmer 
głosów i powstrzymywanych śmiechów, którym 
wtórowały akordy walca, granego w salonie, 
Istna symtonia flırtu w tonie majorowym, Wo- 
bec gór, przysłoniętych oparami i niewzruszo- 
nych. Z tyłu, we framugach wysokich okien, 
przesu "ały się cienie słażby, zdejmującej na- 
rycie ze stołu. 

Filoróly mówił znów coraz czulej : 

— Nie! pani nie możesz mnie odepchnąć w 
ten sposób. Miłość jest prawem życia. Spojrzyj 
dokoła nas.. Posłuchaj tych serc, które biją, 
tych ust, które szepczą takie słodkis Wyrazy... 
Czy będziesz tyle okrutna, żeby mi odmówić 
rozkoszuej chwili, o którą błagam ?... 

— Nie nalegaj pan, proszę.. 

— A wi.e nigdy, nigdy ? 

Gorączkowym ruchem wziął jej rękę i pod- 
niósł ją do ust. 

Zerwała się. 

— Nie! Pan oszalałeś.. oszaleliśmy oboje... 
to nie podobna... 

— Pani odchodzi ? 

— Upadam z znużenia.. Do jutra! 

„Była widocznie bardzo wzruszona. Męż- 
czyzna bardziej zakochany a mniej próżny niś 
Floróly, nie byłby nalegał. Byłby się zadowol- 
nił tem pierwszem zwycięstwem, wstępem do 
ostatecznego tryumfu. Ale jego miłosć własna 
była pudrażniona. Zapsuty łatwemi zdobyczami 
spodziewał się szybkiego rozwiązania. Nie pusz- 
czając tedy jej dłoni, mówił głosem pieszczo” 
iliwym i smutnym: 
obrze.... niech pani idzis.. niech mnie 
pani opuści.. ale pani powróci za chwilę... 
blagam... 


— 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


znaczony. Bukiety te jednakowoż rozdawane będą 
tylko do godziny 6-tej wieczorem. Przy tem przy- 
grywać będą naprzemian dwie kapele pułku 24-go 
8 30. go pod osobistem kierownictwem kapelmistrzów 
swoich, a produkcye swoje rozpoczną z uderzeniem 
godziny 4-te z południa. Otwarcie kasy o godzi- 
nie trzeciej popołudniu. Bliższe szczegóły zaś oznaj- 
mią afisze, 

Z kolei. Na szłaku kolei lokalnej Lwów-Janów 
w pobliżu przystanku Rzęsna ruska, w którem to 
miejscu kolej po gościńcu publicznym przebiega, 
podłożono — w zamiarze zbrodniczym — dnia 19 bm. 
przed nadejściem pociągu mięszanego nr. 3252 na 
torze szynę, która spowodowała wykolejenie maszyny 
Pociągowej bez dalszych doniosłych następstw, albo- 
wiem uszkodzenia nikt z personalu kolejowego, ani 
z podróżnych nie odniósł. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 5° R., w poł, 
— 2° R. Bar. 761. Spada. Śnieg. 


Toast. 

Przez tyle lat, przez tyle lat 
Prowadził żywot cichy, 

Wykwintne rzeczy chętnie jadł 

I dzwonił wciąż w kielichy ! 
Ćwierć wieku trwał, ćwierć wieku trwał, 
Ten jego dni porządek, 

A jednak wytrwać siłę miał, 
Zelazny ten żołądek !.. 

Więc kadżmy mu ze wszystkich Bił 
Uznania trybularzem ; 

Niech żyje mąż co jest i był, 

I będzie.. pieczeniarzem !.. 


Z teatru. Jutro w piątek po raz drugi przed- 
stawione będzie senne marzenie Hauptmana „Hanu- 
sia“, Na dzisiejsze przedstawienie rozebrano prawie 
już wszystkie miejsca. Sądząc z wczorajszej próby 
generalnej, niezwykły ten utwór zdobędzie sobie 
długie powodzenie i stanie się niewątpliwie sztuką 
knsową. 

Wkrótce wznowioną będzie komedya Antoniego 
Małeckiego pt. „Wieniec grobowy*. 


a me r 


Literatura i Sztuka. 


Z teatra. Wczoraj odbyła się jeneralna próba 
z „Hanusi“ której przedstawienie dziś się odbędzie. 
Próba w obec krytyków dziennikarskich odbywała 
się w kostyumach, przy świetle elektrycznem i za- 
stosowaniu mechanizmu scenicznego, posiadała więc 
już cechy aktualnego spektaklu, O wartości litora- 
ckiej sztuki pomówimy później, dzis możemy tylko 
zapewnić, że wykonanie jej pod względem artysty- 
cznym, reżyserskim i mechanicznym — nie tylko nie 
nie pozostawia do Życzenia, lecz przewyższyło nasze 
oczekiwania. Reżyser p. Walewski obok sumiennej 
i wytężającej pracy dowiódł niepospolitej znajomości 
tajników gospodarowania scenicznego i bystrości 
oryentowania się wśród bardzo a bardzo skompliko- 
wanych szczegółów i epizodów. Wystawa „Hanusi* 
Jest, co się zowie, świetna, a przyczyniają się do 
tego nie mał» wypożyczone z teatru krakowskiego 
dekoracye i inne utensylia. W Krakowie, jak wia- 
domo, „Hanusia* wystawioną była prawdziwie po 
europejsku z ogromnem powodzeniem, które pozyska 
niezawodnie i u nas, Jutro podamy ocenę sztuki 
i gry. lks Ypsylon, 

* Kronika sztuk plastycznych. Rozpoczynamy 
kronikę dzisiejszą od przeglądu nowych prac ma- 
larzy polskich. 

W pracowni Franciszka Krudowskiego znaj- 
duje się kilka obrazów jeszcze niewykończonych, ale 
świadczących o znakomitej subtelności zarówno w 
kolorystyce jak i w rysunku tego zamkniętego w go- 
bie artysty, Krudowski mało maluje na zamówienia, 
a tworzy pod wpływem własnych rozmyślań, lektury 
Pisma św. i legend, a ideałem jego są mistrzowie 
włoscy. Na sztalugach stoi „Zdjęcie z krzyża” w 
kilku waryantach; dużo obrazów, przedstawiających 
Matkę Boską, jużto samą, jużto z Jeznsem na ręku. 
Sfinks — ta figura alegoryczna, tak ulubiona przez 
malarzy — znajduje się i u Krudowskiego: do leżą 
cego potwora przyskakuje Chimera z lirą i pragnie 
go rozruszać, Jestto symbol walki fantazyi z wiedzą. 

Kazimierz Pochwalski kończy w swej pracowni 
w gmachu wiedeńskiej akademii sztuk pięknych no- 
wy portret Cesarza. Krytycy na razie wstrzymują 
819 z ostatecznym sądem; atoli na podstawie dotych- 
czasowych prac Pochwalskiego porównują go z Ty- 
cyanem i Van Dyckiem, przyznając mu ten sam dar 
dywinacyi, dzięki któremu artysta, osiągając uderza” 
Jące podobieństwo zewnętrzne, umie zarazem opano- 
wać duchową treść i indywidualne cechy portreto- 
wanej osoby. W pracowni Pochwalskiego stoi nadto 
portret wielkiego łowczego Hugona hr. Abensperg- 
Trauna, portret ks. Sanguszki w stroju narodowym 
i hrabiny Potockiej, 

Piotr Stachiewicz wykończył duży obraz olej- 
ny, przeznaczony na wystawę berlińską. Nowe płótno 
Pierwszy siew“ ma za temat scenę rodzajową z Ży- 
cia włościan we wschodniej Galicyi, kiedy włościanin 
rzucając pierwsze ziarno na świeżo zorane zagony, 
zapala na zagonie trzy woskowe Świece ustawione 
w trójkąt, a na płachcie przed świecami ustawia 
wór ze zbożem i dwa bochenki chleba. Rzewna po- 
ezya cechuje to najnowsze dzieło utalentowanego 
artysty. 

Aleksander Gierymski już od pięciu miesięcy 
bawi w Monachium i pracuje nad szeregiem pej- 
zaży, których motywy czerpał w Śchleissheimie, re- 
zydencyi królewskiej w pobliżu Monachium. W tych 
ostatnich gwoich pracach przedstawia się artysta ze 
zupełnie nowej strony, a mianowicie jako doskonały 
malarz widoków natury, z których człowiek został 
prawie całkiem wykluczony lub co najwięcej użyty 
jako stafaż, 

Brandt przywiózł z kraju, jak zwykle zresztą. 
sporą ilość szkiców, które w swej monachijskiej 
pracowni pokończy, Znakomity profesor cały swój 
czas poświęca obecnie „Kuligowi Sobieskiego", który 
już zupełnie skomponowany i podmalowany czeka 
tylko jeszcze na ostatnie finezye rysunku i tonu. 

ą I w innych pracowniach monachijskich pędzel 
nie Spoczywa. 

Profesor Alfred Kowalski zmienił wygląd swej 
pracowni nowymi obrazami, których jest kilka. Wię- 
cej tu teraz scen z polowania, a mniej koni. Dosko- 
nale jest „Polowanie na słomki*; czas, efekt oświe- 
tlenia tłumaczą się od razu, 

W pracowni Olgi Boznańskiej mnóstwo no- 
wych portretów, głównie kobiecych. Dzielna artystka 
niestrudzenie pracuje, to teź coraz więcej rozszerza 
swoje horyzonty malarskie, coraz więcej wnika w 
typ, w wyraz i charakter przedstawianych postaci. 

Otylia hrabianka Kreszewska pracuje obeenie 
nad szeregiem ilustracyi do pism monachijskich, koń- 
czy także kilka płócien, przedstawiających naturę 
martwą. Zwłaszcza w kwiatach celuje. 

Na Kunstvereinie monachijskim zwracają ogól- 
ną uwagę rysunki Bohusa Siestrzeńcewicza. Mło- 
dziutki a tysta, wystawiając swoje pierwsze prace, 
od razu doskonale się prezentuje. „Litewskie typy“, 
„Zbiorowe sceny z życia ludu“ kapitalnie są uchwy- 
cone, a z brawurą i ogniem oddane. 

„Panorama Tatr“, którą malują na Schwabingu 
w Monachium nasi artyści z Bollerem i Janowskim 
na czele, postępuje szybko. Jestto wspaniały widok 
Tatr. Będzie to zarówno interesujące dla szerokiej 
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publiczności, jak dla artystów i uczonych; cały bo- 
siem widok Tatr jest dokładnym, matematycznie 
prawie ścisłym portretem, ze wszystkiemi jeziorami 
i szczytami, tak miłemi każdemu lubownikowi cudnej 
przyrody tatrzeńskiej, Panorama będzie gotowa za 
kilką miesięcy i wystawiona w Warszawie. Krajobraz 
jest już pedmalowany, a niektóre części zupełnie są 
wykończone. 

W salonie warszawskiego Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, przeważa pejzaż. Najwięcej zainte- 
resowania budziła przez pewien czas „Noc“ Cheł- 
mońskiego. Obraz jest cały ciemny, tak, że w pier- 
wszej chwili nie widzi się na nim nie, oprócz księ- 
Życa „w lisiej czapce“, i pogiętej kolumny złotego 
światła, które się łamie na jakiejś czarnej, sennej 
wodzie. Zwolna oko przebija ciemności i spostrzega 
roztopioną w miesięcznych mgłach ścianę lodów — 
daleko na drugim brzegu. Po tej stronie wody, na 
pierwszym planie rysuje się kawał urwistego brze- 
gu iw grubym pomroku majączy kilka drzew, prze- 
słoniętych wilgotnym oparem. Oto wszystko. Ale w 
tym obrazku, niemal szkieu, jest zduwiewająca pra- 
wda i przejmująca poezya smutku. 

Poczesne miejsce zajmują także tatrzańskie wi- 
doki profesora Gersona, tudzież krajobrazy Stankie- 
wiczówny, świadczące o szczerem i delikatnem po- 
czuciu natury oraz o niezwykłej sumienności arty- 
stycznej. Nie całkiem szczęśliwą próbę szukania no- 
wych motywów zrobiła ta artystka, malując swój 
pastel: „Wschód księżyca*, bo wybrała sobie mo- 
ment niezwykły, krótkotrwały, który wymaga nie- 
głychanej pamięci malarskiej, podnieść jednak +o- 
t zeba ten zapał utalentowanej artystki, nie cofają- 
cej się przed tak trudnemi zadaniami. Najlepszym 
jest jej szkic „Grusza* malowany odważnie, dla 
siebie, pod pierwszem wrażeniem. to też się najwię- 
cej podoba pomimo błędów perspektywicznych. 

Odkąd kierunes kolorystyczny wziął górę nad 
rysunkowym, stanowi zima ulubiony temat naszych 
artystów. I nie dziw, bo dla kolorysty trudno o wię- 
ksze pole do popisu nad śnieżną płaszczyzną, która 
stosownie do zmian oświetlenia przedstawia nie- 
zwykle bogate i rozmaite tonacye barwne. Na wy- 
stawie Towezrzystwa zachęty wystąpili z pejzażami 
zimowymi: Popowski, Biske i Weychert, potwier- 
dzając swojewni pracami zdanie jednego z krytyków 
wiedeńskich, który się nie mógł nadziwić, do jakiej 
doskonałości doszło malarstwo polskie w chwytaniu 
i odtwarzaniu efektów świetlnych na śniegu. 

W warszawskim salonie Krywulta bezsprze- 
cznie najlepszym obrazem jest „Krokiet* prof, Wy- 
czołkowskiego. Nie można wprowadzić w obraz 
więcej światła i rozłożyć go z większą konsekwen- 
cyą. Prócz nieznacznej części zacienionej dla kon- 
trastu zalewa złocisty blask całą przestrzeń, obry- 
sowuje świetlanym rąbkiem postacie grających pań, 
których kontury od strony światła wibrują, dwoją 
sią i troją w oczach; zagięcia terenu, fałdy sukien 
i twarze mają refleksa prawdziwe a bardzo subtel- 
ne, powietrze przesiąknięte jest i przesycone jasno- 
tcią ałoneczną. Przy takiem oświetleniu modelunek 
figur wychodzi z wielką precyzyą, każda z nich 
„otoczona jest dokoła przestrzenią i powietrzem tak, 
że zdaje się, iż mogłaby wyjść z ram, jak żywa 
Ruchy przytem wybornie umotywowane a postawy 
naturalne i tłómaczące się wyrażnie. Jednem słowem 
jest to utwór odkredziony maturze, a noszący na 
sobie wybitne piętno indywidualności artysty. 

Również nie można przejść bez wrażenia obok 
„Swatów* Tetmajera i „Rysaka* * Chełmońskiego. 
Szczególnie „Rysak* zdumiewa szalonym ruchem 
konia. Mniej dodatnia wrażenie robią obrazki 
Ejsmonda i Riepera. Są to naśladownictwa mistrzów 
holenderskich, ale drobiazgowość jest tutaj zastóso- 
wana bez planu i artystycznej miary. Naprzykład 
„Gajuwy* Ejsiaonda jest to obrazek nie większy od 
ćwiartki papieru, a są na nim trzy figurki, których 
każdy włos jest osobno rysowany. Na zającu, leżą- 
cym na podłodze widać tak samo każdy puszek, 
na Ścianach grudki wapna, w patykach pod piecem 
pojedyńcze drzazgi, Wszystko to jest bardzo troskli- 
wie malowane, ale taka anarchia drobiazgów jest 
fałszem wbrew naturze. 

W salach Sukiennic w Krakowie przeważają, 
podobnie jak w warszawskim salonie Zachęty, pej- 
zaże. Naczelna wzmianka należy się Nałęczowi, 
który sam jeden nadesłał kilkadziesiąt krajobrazów 
i studyów. Nie ma między niemi arcydzieła, ale 
jest dużo obrazów dobrych, świadczących o talencie 
kolorystycznym, o pracy wytrwałej i o darze pod- 
patrywania natury. Prawie wszystkie motywa SĄ 
skandynawskie. Najczęściej widzimy tu malownieze 
i urocze fiordy norweskie, w których w rzadkiem 
zresztą gdzieindziej zestawieniu zeszły się wysokie 
śniegiem okryte szczyty skaliste i bujna zieloność 
u podnóża i woda zatoki morskiej, ruch parowców 
i dziwny wdzięk grobowej ciszy północnej, oraz 
spokoja zakątka ze wszystkich stron osłoniętego, 
jakby odciętego od Świata. Tę poezyę odczuł Nałęcz 
i zakochany w niej, wciąż do niej powraca w naj- 
rozmaitszych fazach i odmianach przelewa ją farba- 
mi na płótno. 

Obok zbioru Nałęcza podnieść także należy 
krajobrazy Gersona, Pełczyńskiego, Jasińskiego, a 
przedewszystkiem Witkiewicza, Benedyktowicza i 
Piotrowskiego. 


Rozmaitości. 


— Listy z Transvaalu. Podajemy tu za G zstą 
warszawską kilka ustępów z listów z Tranasvaulu, 
pisanych przez Wiktora Ścibora Rylskiego, do ro- 
dziców zamieszkałych w Galicyi. Autor, b. porucznik 
armii austryackiej, z końcem roku zeszłego wyjechał 
do południowej Afryki i dostał tam posadę przy je- 
neralnej dyrekcyi kolei. W wybuchłej wkrótce po 
jego przybyciu wojnie z Anglikami wziął czynny 
udział jako ochotnik. Z tego względu sądzimy, że 
listy te z niedawnego pola walki, na które uwaga 
Eur py zwróconą była przedstawiają interes i za- 
sługują na ogłoszenie. Z korespondencyi tej poufnej 
opuszczamy oczywiście wszystko to, co ma cechę 
czysto osobistą i rodzinną. 

í Pretorya 4 grudnia 1895. 

„.W drodze z Zanzibaru poznałem się na okrę- 
cie z familią pastora transyaalskiego, który tu ma 
wielkie wpływy. Tak on jak i jego żona okazali 
mi wiele uprzejmości, a nawet przychylności. Było 
już bardzo krucho ze mną. Dojeżdżając do Trans- 
vaalu miałem tylko jednego funta w kieszeni, a ža- 
dnych stosunków, żadnych znajomości. Poczciwy pa- 
stor, widząc moje zakłopotanie, przyrzekł mi dopo- 
módz do otrzymania jakiej posądy i dodał mi wiele 
otuchy. 

Daia 29 listopada rano przybyliśmy do Pretoryi 
Zajechałem do hotelu, w którym za jeden dzień z je- 
dzeniem zapłacić musiałem 121) szylinga, tj. 7 zł. 
50 et.; to było mi za drogo i nazajutrz przeprowa- 
dziłem się do tańszej oberży. Zycie tu jest w ogóle 
strasznie drogie; mieszkanie kawalerskie z wiktem 
w prywatnym domu kosztuje miesięcznie 8 funtów, 
tj. 96 zł. dlatego teżi płace są stosunkowo ogromne, 
Zwykły czarny robotnik lub sługa dostaje miesięcznie 
6 funtów i wikt. Pieniądz nie ma tu żadnej wartości, 
bo zlota w kraju dużo, wszystko się płaci złotem. 
Najmniejsza moneta jest 6 pensów (pół szylinga), 
tj. 80 et. Miedzianej ani niklowej monety nie ma 
wcale. Z wyjątkiem mięsa, które jest stosunkowo 


do zatwierdzenia. Losy 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1896. 


tanie, wszystko ogromnie drogie. Mały wóz suchego 
karłowatego drzewa, mniej więcej pół sąga naszego, 
kosztuje 5 ft, tj. 60 zł. Najtańsze możliwie cygaro 
kosztuje szylinga czyli 60 ct. 

Zaraz po przyjeździe udałem się z poleceniem 
pastora do tutejszej dyrekcyi kolei. Dyrektor kazał 
mi przyjść za trzy dni, to jest przedwczoraj. Przed- 
wczoraj znowu powiedziano mi, abym przyszedł dziś. 
Dziś dowiedziałem się, że dostanę posadę. Wierzyć 
cemu nie chciałem. Przyznaję, że przez te kilka dni 
czekania byłem w stanie zupełnego zniechęcenia, pra- 
wie rozpaczy. Mnóstwo ludzi od miesięcy całych 
czeka na posady. Fundusze moje wyczerpane. Cały 
zarząd kolei jest holenderski. O tę posadę, na jaką 
chciałbym się dostać, ubiega się kilkunastu młodych 
ludzi, mówiących po holendersku i po angielsku. 
Tymczasem im odmówiono, a mnie dano. Jutro rano 
już idę do biura. W Pretoryi zostanę tylko chwilo- 
wo, bo mam być przenissiony do innego miasta. 

5 grudnia. 

Listy do Europy odchodzą stąd tylko w po- 
niedziałki, mam więc zawsze kilka dni do pisania. 
Dziś dowiedziałem się, że dostanę około 150 złr. 
miesięcznie, za trzy miesiące o 20 złr. więcej 
i zawsze co 3 miesiące awans tak, że do roku bę- 
dę miał 220 do 240 złr. miesięcznie; jak na tutej- 
sze stosunki, nie jest to dużo, ale zawsze będę mógł 
sobie na razie odkładać co miesiąc 3 lub 4 funty, 
a później i więcej, gdyż dowiedziałem się, że można 
sobie życie taniej urządzić. W razie, gdybym się 
ożenił, dostaję dla żony o 5 funtów miesięcznie wię- 
cej, a dla każdego dziecka po jednym funcie. Przy- 
tem kolej robi olbrzymie interesa i płace urzędni- 
ków zawsze się powiękazają. Ja mogę stosunkowo 
dosyć wysoko zajść, gdyż inteligentnych urzędników 
jest niewielu, — Dyrektor ma tu miesięcznie 250 
funtów (3.000 złr.), zastępca 200 funtów (2.400 złr.) 
i w tym stosunku szefowie biur po 100 — 180 fun- 
tów miesięcznie. Przytem nie zuają tu żadnych prak- 
tykantów iub asystentów, lecz jest się urzędnikiem 
i na tem koniec — stosunki prawdziwie republikań- 
skie — biurokracyi nie znają; każdy jest równy — 
tytułów nie mamy, do dyrektora nie mówi się: pa- 
nie dyrektorze, tylko po nazwisku, panie X. lub Y, 
W biurze siedzimy od g. 8", do 12'/, i od 2 do 5. 

Pretorya, stolica Transvaalu, ma około 15 000 
mieszkańców białych, po największej części są to: 
Holendrzy, Anelicy i Niemcy; prócz tego różnych 
narodowości po trochu, naturalnie, że i szmajgełe- 
sów nie brak, Miasto jest zupelnie nowe i podług 
najnowszego stylu założone, ulice równe, bardzo 
szerokie, około każdego domu ogród, oświetlenie 
elektryczne, sklepy wspaniałe, jak w Wiedniu lub 
w Paryżu. Każdy sklep, czy kawiarnia, czy biuro, 
ma swój telefon, telegraf, wodociągi itd, słowem zu- 
pełnie fin de siécle i całkiem mi się nie zdaje, że 
jestem w południowej Afryce, oddalony o 75 stopni 
geograficznej szerokości od Lwowa. 

Klimst bardzo przyjemny, można go porównać 
z klimatem półaocnych Włoch; dni są dosyć gorące, 
głównie przez dwie lub trzy godziny południowe 
jest upał. potem robi się bardzo przyjemnie, noce 
gą chłodne, a czasami nawet zimne tak, że trzeba 
się dobrze ubrać, aby się nie przeziębić, W lipcu, 
jak mi opowiadano, jest czasem tak zimno i mróz 
w nocy, że woda zamarza, a czasami nawet Śnieg 
pada. 

W okolicy Pretoryi grubszej zwierzyny nie ma, 
chcąc spotkać się z lwem lub panterą, trzeba kilka 
stacyj w głąb kraju pojechać, czego ja w przyszłości 
nie omieszkam uczynić, — Tubyley czarni Kafrowie, 
mieszkają tylko w kraja, gdyż w mieście im mie- 
szkać nie wolno, Chodzą tak mężczyźni, jak i ko- 
biety, zupełnie nago, tylko około bioder noszą małą 
opaskę ze skór dzikich zwierząt i to nie wszyscy. 
Do miasta jednak tak im wchodzić nie wolno, mu- 
szą być ubrani i śmiesznie bardzo wyglądają tak 
nowo nstrojeni, gdyż nie umieją w tem ubraniu się 
obracać. Czarni. w mieście zatrudnieni, ehodzą cał- 
kiem po europejsku przebrani; niektórzy stroją się 
bardzo elegancko. W niedzielę widziałem kilku ubra- 
nych jak wiedeński Giger. W mieście im jednak 
mieszkać nie wolno i muszą być z wielkim respe- 
ktem dla białych; gdy biały z murzynem mówi, ten 
musi czapkę zdjąć i stać jak struna wyprężony. 

Za zabicie murzyna płaci się karę 16 do 20 
funtów i na tem koniec. 

Wojska stałego, — z wyjątkiem artyleryi, — 
tu nie ma, w razie wojny wszyscy jesteśmy żol- 
nierzami, tak nowoprzybyli emigranci, jak i poddani 
tutejsi. 

Artylerya urządzona zupełnie tak jak w Au- 
stryi, mundury i czapki mają takie same, jak u nag, 
tylko wyłogi niebieskie Początkowo chciałem wstą- 
pić, jako oficer do artyleryi, gdyż byli oficerowie 
niemieccy lub austryaccy są bardzo poszukiwani, ale 


po polsku mówiący. W naszym oddzi le jest także 
trzech Węgrów. 
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$ Sprawozdanie z targu zbożowego. 
łoczyska 19 lutego. 

Z wyjątkiem owsa. który bąrdzo jest poszu 
kiwany, wszystkie inne produkta z trudnością tylk 
znajdują odbiorców Bezgrauiczna apatya i brak ru 
chu zuamionują nasz targ zbożowy Za zboże kra 
jowe płacono: Pszenica 7 25 — 1 45, żyto 5.75 —5 80 
owies 500—5 50, groch Wiktorya (wybierany) 7.50 
do 850, koniczyna czerwona 25.00—40— za 100 
kilogramów netto loco Podwoło.zyska. Z Rosyi przy- 
było w ciągu ostatnich dwu dni: 4 wagony pszeni- 
cy, © wagonów grochu, po 1 wagonie żyta i sie- 
mienią konopnego, po 2 wagony owsa, hreczki, ku- 
kurudzy i otrębów pszennych  Notują: Pszenica 
550—6, —, żyto 400—4.25, owies 450—4 70. 
groch do gotowania (Kocherbse) 5.75—6.—, groch 
pastewny (Fiittererbse) 4.10—4 40, hreczka 5.30 do 
5.50, siemię lniane 8,— do 9.—, giemię konopne 
4.75—7.85 koniecz czerwony 25.— do 42.—, mak 
niebieski 12 — do 13.— za 100 kilogramów netto. 
transito, t. j. bez cła, loco Podwołoczyska, częścią 
w worach, częścią w stanie wysypanym (alla rin 
fuza). 

$ Giełda towarowa. Wiedeń 19 lutego. Cu- 
kier surowy loco Aussig 16—1620, loco Oło- 
muniec 15 20—15.80, loco Berno Wieden 1535 
do 1545. Cukier rafinowany prima loco Wie- 
deù 34—34.50, sekunda 33.75—84 25. Spirytus 
kontyngentowy loco Wiedeń 1470—1490. Pe- 
trolej kaukazki transito Tryest 5, galicyjski 
przeźroczysty 2050 —20.75, amerykański i riecki 
22 25 —22 50. 


Telegramy „Przeględu”. 


Wiedeń 20 lutego. Zwołana przez rząd w 
sprawach dotyczących górnictwa ankieta ukeń 
czyła wczoraj obrady. Minister rolnictwa, dzię- 
kując członkom za ich prace, wyraził nadzieję. 
iż już ta okoliczność, ża wspólnie obradowali 
właściciele kopalń i robotnicy w tej ankiecie, 
przyczyni się do pożądanego zbliżenia i złago- 
dzenia sprzecznych interesów właścicieli i gór 
ników 

Belgrad 20 lutego. Król nadał ambasado- 
rowi rosyjskiemu Nelidowowi w Konstantyno 
polu wielki order „białego orła“. A 

Konstantynopol 20 lutego. Uznanie księcia 
Ferdynanda księciem bułgarskim ze strony 
Anglii już nastąpiło. Tym sposobem został ks. 
Ferdynand już przez wszystkie mocarstwa 
uznany. 

Paryż 20 lutego. W procesie przeciw 
dziennikowi La France, który jak wiadomo 
opublikował fałszywą listę 104 osób skompro- 
mitowanych w procesie panamskim, zapadł wy 
rok, skazujący oskarżonych redaktora i dwóch 
byłych ajentów policyjnych, którzy mu listę 
Mierova przedłożyli, na karę aresztu od 8 
dni do jednego missiąca, oraz na zapłacenie 
solidarnie 2.000 franków dep. Bauquierowi ty- 
tułem odszkodowania. 

Lizbona 20 lutego. W mieście Estrema- 
dura w prowincyi santaremskiej wybusłł po- 
żar w klubie artystycznym podczas balu ma- 
sk wego. Wielu mężczyzn i kobiet, ratując Się, 
wyskakiwało z okien na ulicę. Dotychczas oa 
szukano pod gruzami zwłoki 34 osób. Wzru- 
szające sceoy rozgrywały się, gdy rodziny po 
szukując zaginionych krewnych, znajdowały 
ich w gruzach. 

Madryt 20 lutego. Wczoraj wieczór eks 
plodowało 5 petard w pobliżu pałacu królew- 
skiego. Nikt nie został raniony. 

Sofia 20 lutego. Książę Ferdynand nadał 
eksarsze bułgarskiemu brylanty do wielkiego 
krzyża ordera Aleksandra, metropolicie Kie- 
mentowi wielki krzyż tegoż orderu, a metro- 
policie z Wracu wielki krzyż cywilnego orde- 
ru zasługi 

Wiedeń 20 lutego. Cesarz powierzył tym- 
czasowo pełnienie iunkcyi pierwszego mistrza 
ceremonii koniuszemu księciu Liechtensteinowi. 

Londyn 20 lutego. W Johannesburgu sira- 
szna eksplozya dynamitu zniszczyła jedna dziel- 
nicę, zamieszkałą przeważme przez ubogą lu- 
dność. Liczba ofiar ma być ogromna. Wszyst- 
kie okna w mieście popękuły. 

Wiedeń 20 lutego. Koło polskie obrado- 
walo wczoraj nad projektem reformy wybor- 
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powiedziano mi, że dopiero po upływie 2 lat, jeżeli | czej. Posiedzenie trwało od godz. 11 rano z 
tak długo tu zamieszkam, mogę wstąpić, co być | krótką przerwą do 6 wieczór, obecni byli na 
może, że uczynię; zwykły porucznik ma 40 fantów | niem posłowie na Sejm Romanowicz i Wojcik. 
(480 zł.) miesięczaie, dwa konie, mieszkanie i wikt. | Obrady były poufne. Uvhwalono, aby imemem 
Artylerya tu jest bardzo potrzebna, gdyż kilka ra- | Koła wiceprezes p. Jędrzejowiuz złożył w lzbie 


zy do roku bywają powstania murzynów w głębi 
krajn, rząd w takim razie wysyła tylko jednego 
lub dwóch oficerów, najwyżej z kilkoma armatami, 
i na tem koniec, a ci zawsze sobie radę dadzą. 

Główną narodowością w kraju, oprócz czar- 
nych, są tak zwani Boerzy, chłopi holenderscy, ci 
są właścicielami ferm, do których należy zwykle 
spory kawał ziemi, niektórzy mają 3—4 000 mor- 
gów ziemi, irudnią się przeważnie chowem bydła i 
koni, i trochę uprawą roli, która jednak nie bardzo 
popłaca, gdyż plagą ogromną jest szarańcza, która 
co rok zjawiając się całemi chmarami, niszozy wszy- 
stko do szczętu. 


Pretorya 3 stycznia, 


Qd kilku dni wre u nas wojna z Anglikami 
W Johanesburgu wybuchła rewolucya Anglików, któ- 


rym teraz ze wszystkich stron, z za granicy kraju, urzędn'kach państwowych, jakoteż 
rodacy na pomoc idą. Z rządem tutejszym trzymają | syjną dla urzędników i sług państwowych. We- 


wszystkie zresztą tu zamieszkałe narodowości, a mię- 
dzy niemi nawet i wielu Auglików. 

Nas 500 mówiących po niemiecku, t.j. Niem- 
ców, austryackich poddanych, Szwajcarów itd. utwo- 
rzyło oddział konnych strzelców ; 
brego Konia, znakomity karabin i rewolwer. Przed- 
wczoraj stoczyliśmy pierwszą bitwę z Anglikami, 
Nas było 600 w tym oddziale, wszyscy na koniach, 
gdyż tutejsi chłopi walczą tylko konno, a nieprzy. 
jaciel miał 800 ludzi i 2 mitraliezy Maxima. An- 
glicy zostali w przeciągu 2 godzia sromotnie pobici 
1 wywiesili białą chorągiew ; zostali otoczeni, 600 
koni odebraliśmy i nasz oddział dostał rozkaz, aby 
konie do Pretoryi zaprowadzić. Anglików wzięto pod 
straż, co się z niemi stanie nie wiem, zdaje się, że 
pardonu nie dostaną, gdyż uważają ich nie za woj- 
sko, tylko za rozbójników. Bitwa była między Jo- 
hanesburgiem a Kriigersdorfem, 7 godzin jązdy od 
Pretoryi. Z naszego oddziału 3 jest lekko rannych. 
Ja jestem zdrów i trzymam się ostro. Nie piszę wię- 
cej, gdyż zaraz odjeżdźamy. Nasz oddział dostał roz- 
kaz udać się pod Johanesburg, główne gniazdo An- 
glików. Wszystko to tak nagle nastąpiło, że nawet 
napisać nie miałem czasu. 


| 
l 
I 


| 


| 


mam bardzo do-| 6-miesięczny liczyć się będzie za cały rok. 


krótkę deklaracyę. 

Wieden 2u lutego. Na audyeucyi u Naj}. 
Pana był dzisiaj przed południem namiestnik 
Gulicyi ks. Sanguszko, a potem ks. Sapieha z 
podziękowaniem za order złotego runa. 
© Johannesburg 20 lutego. Osm wagonów, 
napełnionych dynamitem, szykowano do pucią- 
gu na tutejszej stacyi, gdy nastąpił wybuch. 
W miejscu wybuchu powstała jama 30 stóp 
głęboka. Wszystkie domy w promieniu pół 
milowym są z ziemią zrównane. Dotąd wydu 
byto z giasów 40 strasznie pokaleczonych 
trupów a przeszło 20C osób jest cięzko 
rannych. A : 

Wiedeń 20 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów wniósł rząd przedłożenie 
o zaopatrzeniu wdów i sieróż po cywilnych 
ustawę pen- 


ding tego przedłożenia, po 10 latach nieprzerwa : 
nej służby państwowej emerytura wynosić bę- 
dzie 40*/, ostatniej właściwej penzy!, & za każdy 
następny rok 2°/%, przyczem ułamek po nad 


Urzędnicy, spensyonowani wskutek cho- 
roby lub uszkodzeń cielesnych, doznanych z po- 
wodu służby, będą traktowani chociażby nie 
wysłużyli 10 lat, jako tacy, którzy 10 lat służ- 
by odbyli. f 

W wypadkach wyjątkowych może być 
przyznany wyższy wymiar emerytury. Urzę- 
dnik, występujący ze służby państwowej, jeżeli 
to wystąpienie nie jest następstwem dyscypli- 
narnego wyroku, otrzyma odprawę, wynoszącą 
jednoroczną pensyę, jeżeli służył 5 lat, dwuro- 
czną, jeżeli służył więcej niż Ď lat. Kto służył 
35 lat i ma 60 lat wieku, ma prawo żądać 
przejścia na emeryturę. | 

Urzędnicy 1 nauczyciele państwowi otrzy- 
mają stałą płacę roczną stosownie do jedenastu 
klas rangi po 5.000, 4000, 3000, 2000, 1.500 
1.200, 900, 700, 600, 5v0, 400 zł. Wdowy po 
sługach państwowych otrzymają trzecią część 


Dodaję, że jestem porucznikiem naszego od-| pensyi męża, jednakże najmniej 200 zł. rocznie. 


działu, drugim porucznikiem jest niejaki Jutrzenka, 


Wdowy po urzędnikach i sługach państwo- 


Polak, austryacki poddany, komendantem jest dr.: wych otrzymują dla każdego dziecka dodatek 


Neumann Ritter v. Zaleski, także Polak, ale już źle na wychowanie, równający się piątej CZęgą 


Losy Tureckie stemplowane prawidłowo winne być przedłożone Izbie giełdowej Wiedniu 
ostemplowane lecz nie objęte wykazem urzędowym należy rekla- 


"DP 


Przyjmujemy Losy Tureckie do rewizyl stempla ostempiowaniaw izbie giełdowe] oraz reklamacji za mierną prowizyą, 


3 
pensyi wdowiej, najwyżej atoli 300 zł. i to do 
24 roku życia dziecka. Ogólna suma dodatków 
aa wychowanie dzieci nie powinna przewyź: 
za kwoty rocznej pensyi wdowiej. 

Sieroty, o ile są niezaopatrzone, mają pra- 
vo do płacy w wysokości połowy pensyi, którą 
miała pobisrać matka-wdowa Minimum zaopa- 
rzenia dla wdowy wraz z dzieómi wynosió bę- 
izie 400zł dla wdów po urzędnikach państwo- 
wych i nauczycielach państwowych, a 200 zł. 
ua wdów po sługach państwowych. Wdowy i 
ieroty po takich sługach państwowych, którzy 
leszcze nie byli etatowi, otrzymają w razie 
śmierci męża lub ojca jednorazową odprawę, 
wynoszącą czwartą część jego pensyi. 

Wdowa lub sieroty pozostałe po urzędni- 
ku państwowym, który był etatowym lub znaj- 
iowsł się na emeryturze, otrzymają na opłace- 
aie kosztów leczenia i pogrzebu trzykrotną je- 
go pensyę miesięczną, lub trzykrotną jego 
smeryturę miesięczną. Urzędnicy i nauczyciele 
panstw. składają na rzecz swej emerytury co 
niesiąca 30/, ze swej stałej pensyi. 

Ustawa ta nie będzie wcale zastósowaną 
do osób, które już są na emeryturze, lub do 
wdów i sieróż otrzymujących już zaopatrze- 
nie z kasy państwowej, jednakże wdowy po 
arzędnikach i nauczycielaeh państwowych bę- 
dą miały podwyższoną pensyę do 400 złr., a 
wdowy po sługach do 200 złr. rocznie, 

Zaś wdowy i sieroty po urzędnikach pań- 
stwowych będących na emeryturze będą już 
w razie śmierci tych emerytów podlegały prze- 
pisom tej nowej ustawy. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka, 
i Lwów — Plac Maryacki, 

, Przyjechali dnia 19 lutego. S. Perkins ze 
Stryja. Dr. Nazarkiewicz z Wołynia. Dr. Weygart 
z Podlisek, M. Skibniewski z Podola ros., J. Dzero- 
wicz z Rohatyna. F Gamski z Przemyśla, St. 
Udrycki z Mostów wielkich Major de Schenchen- 
stael z Wiednia. J. Witting z Bremy. P. Reich z 
Wrocławia. J. de Labres ze Stanisławowa. J. Gnie- 
wosz z Mostów. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 19 lutego. K. Pawlikowski 
z Czudca. A. hr. Wodzicki z Olejowa. O. Schnell z 
Firlejówki. Z. Łastawiecki z Lipnik. M, Durzyński 


z bBuczacza. J. Biliński z Panowie. P. Winkler z 
Wiednia. 


© NADESŁANE. 
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Wszech nauk lekarskich 


Ör- Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu. profesorów: Liassara i Caspera 
w Bertinie i protesorów Guyona i Fonrniera w Paryżn. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 


w chorobach pęcherzowych, szczególnia 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka Nr. 3 ws Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 19—12 i ad 8 -5, 
Wyjęcz:ste da kobiet ud Ż—83. 


tevarz chorób duzeci 


Ur. Stanistaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof. 
Wiederhotera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 
td, ordynuje o; 3—4 alca Czarnecziego 1. 3. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dia ch rych ubogish od 9—10 rano. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiamy 
A we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
<4puje i sprzedaje wszelkie papiery Wartościowa, 
osy i monety po najwańszym kursie dziennym 
BĘ PROÓMESY E 
do ciągnienia 2 marca r. b. 


aa wiedeńskie i asy komuawalae po 4 zł. 60 ct 
waz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
i do cqgnienia 5 marca r. b 
na Z pr losy aust’. Zakładu kredytowego ziem. Il emisyi 
po l zł. 75 t. wraz ze stemplem. 
Giowna wygrana 100 000 Koron. 
Przy zamówieniach z prowincył uprasza się 0 dolu 
czenie 20 ct. na portocyum. 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamów enia, gdyż 
zlecenia ua 4 umi przed wiągnieaiem z powoda wyczerpa 
nia zapasa nie mogłyby być wykonane 


Rb zst Żeaia 155%. 
Dom oankuwy s Kamtor wymiany 
pod firmą 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ui Karola Ludwika l, 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredywwego ziemskiego 
poleca ” R oMESY do ciągni nia 3 marca 1898 r. 
na losy miastą Wie nia po zir. 450 wraz za stem- 
lem, Głowna wyg ana złe. 200.090 w. a. oraz 


Lusy na spłaty mies'ęczne 
pod jak najkorzystn.ejszemi waraakami, 
Wydawn ctwo gaze.y losowan „Nadzieja* pre- 

numarata roczaa zir R 9 x, na prowincyi L.8'). 


<A. 
ne coon 


luwu : dnia 30 latego, (Z Izby handlowej). , 
Akcye za sztuke. Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k: 21950 do 222.0, Kolej ILwowsko-Czern -Jasska 
po 200 zł. w. a. 207.— do 3)v.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 44)— do Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku 250,— do 260. 

kity zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 109.50 dc 
110.50, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 100.5 do 101.20). Bankt 
kraj, 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100,50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred, gal. 
ziem. 4 proc. (1. emisya) 97.80 do 98.50 % proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los, w 56 lat, 
97.60 do 95.30. 

Gbiigi. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pre 
97.60 do 95.80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc, (II emisyi) 102.— da 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —,—, 4 i pół proc. 
100.40 do 10120, 4 proc. z r. 1891 97:— do 07.70, 4 proc. 
po —.— koron z roku 1893 97.— do 97.70, 

Mlomciy. Dukat cesarski 5.63do 5,78. Napoleondor 
955 do 9:68. Półimperyał 9.75 do --—. Rubel rosyjski 
papierowy 1 28do 1.24.1 0 marek niemieckich 58 30 do 59.40 
| | p) 


Wieden 19 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 38250, węgierskie kredyty 431.75, an- 
globank 17400, bankverein 14750. unionbank 
31900, landerbank 25775, staatsbąhny 371.—, 
wmbardy 100.00, elbethale 281.75, akcye tyto- 
niowe 192.—, rma 250.75, alpiny 86'30, renta 
majowa 101.20, węg. renta złota —'—, austr. 
rentę koronna —.—, losy tureckie 6070, węg. 


renta koronna 9925, marki 59.10, ruble 128.25. 


Sorarrain LIne 


Dom ban kowy i kantor wymiany 


B= L 
MAFFI AS. 
pows 


G. Le Faurea 
(Tlomeszerie baronowej Z0fi Hartinghowej). 


. _ (Ong. : 

— I teka nieszczęśliwa! dorzucił Jaunet. 
— Coby się z nią stało, gdyby ją rzucono na 
pastwę mieananego losu! f 

Miss Mary uśmiechnęła się. 

— Jeżeli pan jaj nie kochasz i nie chcesz 
za żonę, te wielką masz zasługę, że chcesz się 
opiekować jej losem. " 

Jannet spuścił głowę zawstydzony. 

Na szczęście dla niego, wszedł w te] 
ehwili Rajmund dE'rillac i wybawił go z kło- 
potliwego położenia 

Narzeczony miss Smither ubrany był w 
strój myśliwski, składający się z wełnianej bluzy 
i kortowych spodni, wzuszczonych w wysokie 
kamasze skórzane. Za pasem miał zatknięty 


Rajmund długo nie wypuszczał z silnego 


uścisku swoich rąk białej dłoni narzeczonej, a 


na jego ustach drgały tak słodkie wyrazy, jak 
gdyby ją żegnał na zawsze. 

Leos zahartował się przeciw ogarniające- 
mu go wsruszeniu, aby nie wzbudzić jej po- 
dejrzeń i przycisnąwszy raz jeszcze siinie do 
piersi garnącą się do niego miłośnie dziew- 
czyną, wyszedł za Jaunetem. 

— Tym razem, zdaje mi się, że go mamy! 
— zawołał rozochocony agent, gdy znaleźli się 
na dworcu. 

— Ale czy nie wymknie się nam znowu 
z rąk? — zapytał d'Etrillac. 

— Chyba, ża nas obu zastrzeli — odparł 
Jaunet. 

I dodał ze śmiechem: 

— Do tego przecież nie przyjdzie. W każdym 
razie moje postanowienie jest niezłomne. Albo 
ja posiądę jego skórę, abo on moją. Nie śmiał- 
bym pokazać oczu we Francyi, gdyby mnie 
ten łotr wystrychnął na dudka, 

— Lecz jakże odnalazłeś pan jego ślady? 

— Najprostszym trafem  Przeszukawszy całe 


nóż i rewolwer, a. karabin przewieszony przez | miasto od końca do końca, sypiąc pańskiemi 


plecy. 
— Jestem gotów! — zawołał z progu. 


Idolarami ns rogu każdej ulicy, już zaczynałem 


tració nadzieję, gdy pozawczoraj, właśnie w sam 


Mary pobiegła do niego i ujęła go czule j dzień śmierci tego biedaka Hutnika, poszedłem, 


za rękę, 


jak zwykle, uścisnąć mu rękę. On prosił mnie, 


— W przeddzień naszegu ślubu mógłbyś mi |abym mu oddał ostatnią przysługę przyjaciel- 


poświęcić to polowanie. — rzekła. i 
Zamiast d'Etrilaca, zabrał głos Jannet, 

— Niech pani pomyśli, że to ostatnia wy- 
prawa myśliwska pana Rajmunda na długi prze- ; 
ciąg czasu, bo karabin nie idzie w parze zroz- 
keszami miodowych miesięcy. i 

Mary westchnęła z lekka i białe czoło | 
swoje podała narzeczonemu, który wycisnął na! 
niem gorący pocałunek. i 

— Jeśli tax — rzekła uləglə — niech się 

dzieje wola wasza, Tylko nie narażaj się zby- j 


ską i polecił udać się do jego chaty w lesie, 
w celu zabrania niektórych papierów, doty- 
czących jego żony. Rozumiesz pan, że nie mo- 
glem mu tego odmówić. Idę więc, wchodzę do 
szałasu, zaczynam szukać w szafie, gdy naraz 
słyszę za sobą szczególny szelest. Odwracam 
się i cóż widzę?.. Ogień na kominie. 3 

— Niepodobna! 

— Prąd powietrza, wiejący przez drzwi, które 
zostawiłem za sobą otwarte, rozniecił tlejące 
pod popiołem głownie. To było jakby obja- 


— zapytał dEtrillac. — Pierwszy lepszy 


PRZEGLĄD z dzia 21 Lutego lodv. 


ście, łotr spokojnie gospodarował sobie w pu- 
szczy, pewny, że go tam nikt nie będzie nie- 
pokoił, bo wiedział, iż Hutnik leży w szpitalu 
umierający 

— Lecz czy tylko jesteś pan pewny, że to 
włóczęga leśny mógł rozpalić ten ogień, aby 
zgotować sobie wieczerzę. 

Jaunet zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie; ten, co rozpalił ogień, był tym wła- 
śnie, którego szukamy, a na dowód.. 

Wyciągnął z kieszeni na pół zwęglony 
płatek batystowy, który podał towarzyszowi, 
mówiąc: 

— Znalazłem to w popiele. A wiesz pan, co 
to jest? Chustka, której snadź użył na obanda- 
żowanie jakiejs małej ranki, powstałej ze ska- 
leczenia, czy zadraśnięcia, bo tu oto są ślady 
krwi. I widzisz pan ?... 

Tu wskazał mu róg chustki prawie nie- 
tknięty przez ogień, na którym widać było 
wyraźnie misternie wyhaftowany monogram 
S. C. z margrabiowską koroną. 

— Nie przeczę, że ta chustka mogła nieglyś 
należeć do niego — rzekł d'Etrillac — lecz 
ten szczwany lis nie zostawiłby po sobie tak 
kompromitujących dowodów. 

— Jeżeli rzucił chustkę w ogień, miał wszel- 
kie powody mniemąć, że była zniszczoną. Zre- 
sztą, jakże przypuszczać, 'że ktoś posądzi go o 
to, iż posunie zuchwalstwo aż do ukrywania 
się w domu swojej ofiary? Był pewny, że wszę- 
dzie go szukać będą, tylko nie u Hutnika. I nie 
mylił się. 

— (Czy powiedziałes pan o tem Hntnikowi? 

— Nie. Gdy wróciłem, lsżał już w agonii i 
umarł, nie odzyskawszy przytomności. Wapo- 
mniałem jednak o tem jego córce, która, równie 
jak i ja, nejmocniej jest przekonana, że łotr 
schronił się tam, aby zmylić poszlaki i być bli- | 
żej willi. W tak bezpiecznem ukryciu mógł swo- | 
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zapewne.. bo raz nasyciwszy swoją zemstę, pə- | szy rzut oka. Jednocześnie głos jakiś szepnął im: 


wnie niewielką wartość przywiązywać będzie 
do życia. 

Rozmawiając, obaj młodzi ludzie szli ap 
kim krokiem wzdłuż sspaleru, który prowadził 
z willi na gościniec, Wkrótce stanęli na gra- 
nicy lasu. Wtedy Jaunet zdjął karabin z ple- 
ców i starannie opatrzył kurek i naboje, 

— Panie Rajmundzie, radzę vi uczynić to 
samo — rzekł. — Z chwilą. gdy wkraczamy 
w puszczą, zaczyna się obława 

I posunęli się dalej w las, stąpając ci- 
cho po trawie, jeden za drugim, w odległości 
pięciu, czy sześciu kroków, badając pilnie oczy- 
ma otaczające ich zarośla, ze słuchem wytężo- 
nym na najlżejszy szelest, zatrzymując się 
w miejscu za każdym podejrzanym szmerem. 

Z głównego REA zboczyli wkrótce na 
ustronną ścieżkę, wiodącą ku trzęsawiskom, i 
posuwali się coraz głębiej w puszczę, nie na- 
potykając po drodze nic niezwykłego. 

Nareszcia ujrzeli z dala szałas Hutnika i 
zatrzymali się 

— Zastaniemy Inoźs zwierza w kniei — rzekł 
d' Etrillac. 

— Udaj sią psn na prawo, a ja pójdę na le- 
wo — rzekł po cichu Jauret, — Gdy znajdzie- 
my się przed drzwiami chaty, wejdziemy ra- 
zem obcesowo. 

Rozdzie ili się i zgarbieni, czołgając się 
prawie po splątanym gąszezn lian i korzeni, 
z pod których dolatywał cichy szmer bagni- 
stych wód podziemnych, okrążyli dokoła zielo- 
ną wysepkę, w której środku wyrastał olbrzymi 
platan, a którego pień służył za podstawę 
szełasu. 

~ Wreszcie stanęli pode drzwiami i już we- 
dłag umowy mieli wyprostować się, aby wejść 
razem, gdy nagle doleciał ich z góry jakiś 
szczególniejszy szelest, 

Podnie*li szybko głowy i wśród liści drze- 


— Nie ruszajcie się.. Schodzę zaraz. 

W niespełna dwie minuty córka Hutnika 
stanęła obok nich na klerisku. Ubrana była 
w swój myśliwski kostyum; za pasem miała 
zatknięty długi, ostry i lśniący nóż, a w ręce 
trzymała karabin. 

-— Pani tu!.. — zawołał Jaunet, który po- 
czerwieniał cały na jej widok, — Cóż za nie- 
ostrożność ! 

— Nie ma żadnej nieostrożności — powa- 
żnym i stanowczym głosem odparła Śmiała 
dziewczyna. — Pr-ysięgłam przy łożu konają- 
cego ojca, że zabiję tego człowieka... i dotrzy- 
mam przysięgi, 

Była bardzo blada od przebytych świeżo 
wzruszeń, a posępny błysk nienawiści strzelił 
z jej zapadłych oczu, osuszając ślady wypłaka- 
nych łez. 

— Ten niegodziwiec przez całe życie tortu- 
rował mojego biednego ojca — mówiła tonem 
hamowanego uniesienia. — Niepoznany przez 
niego, jak zły duch krążył dokoła mas, siejąc 
nieszczęście 1 świeróć. On zamordował go... więc 
chyba umrę, albo... 

Jaunet z uczuciem pochwyoił nia opiera- 
jącą się jej dłoń. 

— Lecz ty wiesz, Maroyo, że trzeba, abyś 
Żyła, teraz, gdy... 

Ona smutnie potrząsnęła głową. 

-— Przysięga dana umierającemu jest rzeczą 
świętą — odparła. — Dopóki jej nie dotrzy- 
mam i nie pomszczę tego, który tam leży pod 
darnią cmentarną, nie ma w mojem sercu miej- 
sca na inne uczucie, prócz zemsty. 

A po chwili z przymuszonym uśmiechem 
dodała : 

- - Teraz, gdy jesteśmy we troje, nie macie 
już panowie czego się obawiać. 

— Od jak dawna jesteś tu pani? — spytał 
d'Etrillac. 


tecznie, mój ukochany, i wracaj prędko. jwieniem dla mnie! Gdyśmy szukali go po mie- | bodnie kartować jakąś nową zasadzkę, ostatnią wa ujrzeli twarz, której nie poznali na pierw- (Dokończanie nastąpi). 
EE WE a EE jakoteż jedwab Hennenberga czarny, biały, kolornwy od 35 ct. do zł. 14,65 (około 204 
ROZAT E KIADOWOŚCI === rozlicznych jakości i 2000 różnych bary i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct, do zł. 1166. 
: Jedwabne damasty od zł, —,66 do 14.65 Jedwabne bengaliny” | od zł. 1.20 do 6.30 
Wykaz 8 LI Jedw. materye włos, na suknie „ aa z h- $ ar grenadyny » —.80 „ 7.66 

kosi U a — 60 E D e waż s ; 3 
wolnych pomieszkań i sklepów b T E PERI rO Inna Rk Ra AAEN SE 
już wyszedł. ) | Jedwabae Merveilleux n Si A iet Ende H fular japoński „ — 80 „ 8.36 
Można go bespłatnie otrzymać 4 À ę Jedwabne materye balowe n —.35 p 14 A RE wabne Crep de Chine p 1.35 sa 1 
w biurze dzienników i ogłoszen L. Pieh- | 


ma, Karola Ludwika 9 i w handlu galan: 
terzi: ML Weina pl. Trybunalski 1, 1 

Zakład wcdoleczniczy Marjuwka 
koło L»owa posruiuje pisarza gospodynie, 
kueharza, kąpielowych, numerowych. egło- 
szenia (tylko osobiste) przyjmuje Zarząd 
Marjówki, brajeruw»ka 8. 8-3 


Rządca ekonomiczny 


wszechstronnie wykształcony w zawodzie 

gospedarczym, znający sie gruntownie na 

uprawie roli, gerzelni, chowie bydea itp., 

żonaty, bezdzietmny, z 20 letnią praktyką, 

dobremi ówiadeciwami, poszukuje posady 
od 1 marca lub kwiętnia r, b 


czorowski, Triest. 


tatory 
Cena 1.60 


Bliżwa wiadomość do Apteki w Szczu-| IDO „Iatelligenzpriiiasg* przy 
gotowuje według nowej ustasy w jezyku 
polskim lab niemieckim, porucznik arty- 


©inie przez Tarnów. 4—6 


j|leryi rêz., cczący 


(o 


. T, 


| 


„anniki gratis, 
Ladne i 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
cene medalami tatki wyrobu 
8. W. Niemojewskiega, 
które wszędzie nabyć można, 


Urząd pocztowy w Po hajcach poszu 
kuje ekspedytorki do prowadzenia listowej 


Ekonom kawaler poszukuje posady 


od kwietnia. łaskawe zgloszenia W. W. 
post. rest Byszów. 3—6 Aon erpa 
4 pokoje, balkon, przedpokój, 


Zarząd dsoru w Kotawie, poczta Po 
sprzedaje powidła w 5 klgr. faskach.| 
b0. 1—3 


z własnej fabryki 


aż do 14:65 za meter w mojej 


Na bale f święta poleca wszelkie 
owary kolonialna, owoce połuniowe, ka- 
lafiory, karczochy, 
szek i zielona fasolka suszona, 
pione wódki zdrowotne po cenie najteń- 
szej i najrzetelnieisza usługa, Edward Ka- 


p R ie 


omidory św'eże, gro- 
niezastą- 


3—3 


za spłatą w 


jaiem. Kurs nowy rvzpoczyna sie 2 marca 
Zgłoszenia : 
Lwów, poste restante- 


 HMorasow:ki Stanislaw, Karola La- 
dwika 3 fortepiany, 
monta opo ię (ariatony etc,) NA raty, zamme 


do sprzedania 


Pośrednicteo wykluczone. 
Blitszą wiadomość udzieli 


C. Sozański 


w Kornalowicach , p. Kranzberg. 


Zarząd dóbr fla:tynów, poczta 
s miejscu przyjmuje zamówienia na kar. 
twfle „Krly-Kose* 


i we-icetnar metryczny wraz z workiem loco 
randa, kuchnia pokoik ect Brajarowska 6 jata ye Bukaczow'e | b bursztyn, 


od kilku lat z powodze- 


„lntelizenzpriifpng* 
1-8 


harmonium lastre- 


BTO ZIE 


Dosw 


grube dęby 


iad 


ze wszystkich gatun- 
io jędzenia insj- 
po 4 złr 50 ct, za 


4—6 prowin.qi 


miuachasrr żonaty, bezdzietny, laŭt 3v, 
z wiekszych domów, ma dobrą rekomenda 
cyą, poszukuje posady cd ‘go marca na 
ordyra ya żona może objąć ra ejsce klucz- 
nicy. Fod adresem W, U. 
Główna poczta, Lwów. 


2—5 


rodzenie 10 zł, miesięcznie i utrzymanie. |sorta 4 złr. w 
eronowicz, Białogłowy, poczta Uiejów. Zarząd dr 


Ogrodnik w sile wieku, żouaty, Zua 


Wyborne wędiiny 
bulion l cienia domowe, 
3zynki sposobem francuskim marynowane 
poste restanie |złowizna zwijana i kiełbasa po Sò ct., po- 
, lędwica w pęcherza po 1 20, ozory wołowe 
Nauczyciela poszukuję na wieś dojpo 90 ct, bulion z drobiu dla chorych 
ucznia trzeciej klasy gimnazyalnej. Wyna |? zlr. bulion przedni ima gorta 6 gtr. Tiga 
tko sa jeden klgr puluca 
woru Putiatycze 

poczta Sadowa Wisznia 


Mucz.ć należy na 


zie fÓ_ q77 < 
DEES 


po- 


jacy dokładvie swój zawód, poszukuje po- 
sady faras. łaskawe zgioszenia przyjmuje 
s grzs.zności pan Wierzbicki Sykstusku 16 

Kicgancei faeton półkryty, tanio do 
sprzedania, Kopernika 3. ia 

MWęby zdatne na materyaż w przecię iu 
ed 22 do 82 cali są nasprzedaż w Umie 
Bacgn, poczta i stacya kolejowa Tarnowie 
koło Jasła, tamżę kareta przejeżiżona na 
8 osoby, fabryki Lonmera do pozbycia. 


fętawiczki glaszć duńskie ra nie, 
w rozmaitych kolorech z najnow.zemi wy 
swyciami krój Victorya polaca Józef Ki: 
mek, Liwów 1atorego z. 

trzyjmuje i uskutecznia wszelkie 
ogłoszenia w dogodnych warunk.ch pu- 
dawcze ro a.onsow „lmpressa* Lwow 
Sykstuska 3r. 
„„lbuhej czarno: krasy rasy nizinnej, l- 
cencjonowany wieku 2';, lat jest do sprze 
dania. Wiadomość: piekarska 18 lub na 
miejsca w Brzuchowicach Nr. domu 64, 


©soba rmorsina w średnim wieku 
z dobrej rodziny, poszukuja umieszczznia 
zaraz ao zarząda domu aibo do towarzy 
stwa. Zgłoszen a przyimuje pod literami 
J. O. Z. poste restante Uzżortkow. 4—4 


4 kllo kawy 
netto, wolne od porta za zaliczka aibo z 
madesłaniem gotówki pod gwarancja raj- 

lepózy towar 

Afryk mocca per. złr. b,lU, 
Santos dobra zir 6,20. 
Cuba zielona b. dobra złr, 6,60, 
Ceylon niebioskowo-zielona b. dobr 7-40 
Złota jawa zóśta b. dobra 7.15. 
Perłowa b. dobra złr. 7 By, 
Arab. mocca aromat. gir. 8,20. 


| 


1 kilograme 
C. 0.53, D. 43, 
samana lub 


0.56. 
grzybxi I kg. 


Lwowie 


IV Kwtat 


Kto lubi jarzynkę w zimie: 
40—40 pr. taniej od wyrobów francu- 
skich, ażeby rozpowszechnić w kraj. 
swój również dobry towar cfiaruje Fa- 
bryka konserwó » 
Btacya w ua Miouy Groszex 


èg. 0.75, 1 kg. 0.10 kr, L. i H, 2 kg. 
1 kg. 0.532 kr Prawdziwa 


Noże do otwierania 20 kr. Jarzyrki w 
biaszasy h ktermetycznie zamkniętych 


u p. F. Kądernóżki w Freemy lu, Lu 
dwika btadtmiliera 
iepszych składach delikatesów Lp, we 


, Wyhorna 88 
CHINSKA REKBATA 
paczka ćwierć tnnt, 125 gr” 

1 Nektar książęcy 
IL Perła Chin R 
lil Bukiet królewski 


KAMIER LEWICKI 
Lwów, Trybunalaka. 


a 


Lubyciy poczta i 


0.15 kr, B. 0.65, 
E. 0.40. Fasola | 
krajana N.iK.2 


065, pół kg. 0.46 kr. 


i we wszystk ch próbę wysyła się 


z opłatą pocztową 


gryzaś mary, gdy 


— 62 
75 sforan i wapno. 


casarski 1:26 


Canniki i taryja ciowa darmo. 
Eetlinxer : SK ttumdbacz. 
Ważne dia pizntacył chmiele- 
wyth. Drut telegraficzny w sztukach dlu- 
goic 3 v= 800 metró do ogrodzeń plan- 
tacyi olmielowych i ogrodów — jak iin- 
ne przybory úo plantacyi chmiela jak I 
najlepsze sadzonki prawdstwe zateckie d: 
nanycia a J. O. Seelentroanda Lwów, pa- 
saż Hgqgmanna 3. : 


TA A r - 
Buhajek 
roezny, pełnej krwi Simmenthal 
akiej jest zaraz do sprzedania po 
senis 50 ct. kilo żywej wagi.|lawów 


Bliższa wiadomość Zarząd dóbr 
Hulcze, poczta w miajsen. 


Sri 


Ko 


głatkie po 1 zł 


Motylewski 


Redaktor odpowiedzialny: Wataw 


szule męskie | 
„ 90 ot. Z zł. 25 ctii 
t2 zł. 75 ot, z przodami plisowa-|gi 


nemi 2 zł. 70 ct., 

francuskiej piki 2 zł 90 ct. Ko |$9 

szule głatkie z przyszytem kołnie 

rzem i manszetaini 2 zł. 86 ct, 
polecają 


plac Maryacki liczba 6. 
oboz hotelu Frau uskiego. j 


Galicyjski 
+4, 
E: WAA 


z przodami z 


42, 4 


i krzyszkowski 


Masływski. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjn Ranku 
hipotecznego w Tarnopolu 
włączyła w zakres swego działania 


sprzedaź losów 


Ponieważ dotychczas Żadna Anstytucya 
w Gtalicyi sprzedażą lożów na raty się nie zaj- 
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 
lu rozszerza pod tym względem działalność swą 


na całą Galicyę. 
BHT". Prospekta na żądanie gratis i franco. SĘ 


czone i polecane przez lekarzy 


shaya“ puder antyseptyczny 
dia niemowląt i duieci 
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudaiko 35 ct 
HAYA“ mydło antyseptyczne 


z hygienicznie odpowiedn ch środków złożone jedynie spo- 
sobne do użycia niemowląt i dzieci. S tuka 35 ct. 


Do nabycia w aptekach : 
chowicza, Lazowskiegn. Fiepesa {f Ruckera se Lwowie, i w każdej aptece na f 


gzodłs 


FOSFORAN WAPNIOWY 


bardzo skuteczny dodatek do karmy dla 
bydia i drobiu 


fsbryka wytworów chemisznych i nawozowych 


Spółki komandytowej Juliana Wanga 


Cena za 100 klg. 20 zł. loco dworzec Lwów Podzamcze; na 
akiet 5-cio kiiowy po 1 zł. 60 ct. wraz 
pis i sposób użycia wysyła się na żądanie 


Wielroożny Panie! Miło mi donieść *7 Vanu, że fosforan wap: 
niawy, sprowadzany od Pama praez kilka już lat, używ'm z na'ier de- |, 
brym -kutkiem pzy karmie młodzieży. Cielęta i łos ęta przestawały od- j 

im dawans do obroku fostoran wapniowy — wi 
docznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie podlega żadnej wątpliwości, 
że fosforan wapniowy przyczynia się ogromnie do wytwarzania kości 
lepszej jakości, osobliwie tam, gdzie podawana karma jest uboga w fo- 


Blebónówka, p. Bogdanówxa 25 maja 1895. 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kssowe 
z 30-dniewem wypowiadzeniem i 
RBsygnaty karc woe 
z &-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
Asygnaty kasowe 
z 30-dnivwem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pecząwszy od dunia | majs 18 
wym terminom wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. ` 


Przedruk nie bedzie płacony. 


Pępier z tabcyki kKumłzowskich w bialej. 


fabryce 


1 


1 
1 
1 
1 


ratach miesięcznycz. 


p 


Baisera, Blumenfelda, Krzyżanewskiego, La- Œ 


r = a 
3 ma mona ia meamea ma meee a TA M a 


włlasrego 


polaca 


kupujs I sprzedaje wszystkie 


Bcrówna, nasienie swieże i pewne na 
granta suche Jub mokre, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasłana 
trwa kilka lat. 


Cens flakonika 45 ct. 


pod zarządem Szymona Haya. 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchessea 


etc, Cristalique, Moire antique, Moscovi:o 


Marcellines, jedwa- 


bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — isty do 
z Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. : Y - 


Fabryka jedwabiu 6. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


3 ciągnienia już 
Polecamy nastepującą grupe dające wielkie wygrane : 


łągnień łó dezai ciągnień łó 
0 aeei naoa złr, 388,000 Pime D] snit s sovas złę, 777.000 ias 
węgierski los krzyża $ 1 kredytowy ziemski Ge- 
lo bazylika | ws ystkie 4 losy na | wina chela II em, | wszystkie losy na 
serbski tytoniowy | ZL rat miesięcznych 1 bazylika BY rat miesięwmych 
los Jo-sziv po àr. 150. | 1 serbski tytoniowy , po 8 sla 


Każdy los musi wygrać. Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złołeniu pierwszej raty przekazem 
pocztow,m. Dalsze raty bezplatnie kwi ami depozytowymi. 
omp. Wien I Wipplingerstra”se 39. 


Zlecenia z prowinezi wykonują sis odwrotnie, Na żądanie listr ciągnień, 


Kantor wymiany Werner et 


Kautor wymiany e. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipote 

aplery wartościowu } monety 
prowizył, Jake Gora I powna lokacyg polaca. 

4'/,9/, pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową gallcyjską koronową 

40/, pożyszkę propinacyjną galicyjską 


4/,/, listy hipoteczne 
57, listy hipoteczne promlowane 
4, iłsty hipoteczna koronowe 


3% Mo Tow. kredytowego ziemskiege 50/, pożyczką propinszyjną bakowińską 
4137, listy Banku krajowsgo i. A'a le pożyczkę węgierskich kolel państ. 
40/5 listy Banku krajowego 4:/,'/, pażyczkę propinas 


aw Kantor wymiany Basku 
costin, zań 


(Holcus lan utus) 


mi i) dwa folwarki 
gbioru z obszaru dworskiego 


zapałnie liche, 


celarya adwokatów 
i Z 


[ciuszki 16). 


| 


odmrożenia. 


aszkąch c ans ij ! j i poleca 
Rz PrSypraWA s jeb Mora we Lwowie, ul Akademicka l. 6 | Apteka K. Krzyżanowskiego 1 : 
także zamawiać po cenach fabrjczny L WE LWOWIE. Jan Chlebownik 


odwrotnie, | 
1 


„wie ulica 


przeciw 
| i innym 


od Opatrznością Bos Ja- 
Apteka kóte Beiscra cz zd 
leca Dra tłelsera byrup piorsła- 
wy niezawod:y i wypróbowany środek 
, szlom, zapaleniom gardła i płuc, chrypce 


50 ct. Dra Pivera w Par żu balsam na 
odmrożenie, cena 40 ct. 


yina węgierską 
5%, skligagye komunalne Banku krajawego | 4”/, węgierskie abilgacye Eo a aed 
wszalzłą i erskia która to Kanto" y Banku hipoteczę 
renty austryackie węgie: i rj kj PAPIGZY me a ay ego zawsze nabywa 
m je n4 P, T. ja wemalkie wylosawnua, 
papiery raza A zapadło kur0d PO. be: Ari 4 RE 
ujsczwe, jedynie za potrącznicm ruzozywiałyh koseców. 


Do sieżtów, u których wyczewpały gię kzpony, dostarcza nowych urkaszy keaponowych, ma awrołem koss- 
Frin, które ram porosi. 
EM 


TRAWA MIODOWA 


po wydzierżawlenia | 
pod bardze korzystnymi warunka- 


Bliższej wiadomości udzieli kaa 


yg. Lisiewiczów (Lwów Koś |sacya Zurwanica, 


Kalosze rosyjskie 


tylko Petersburgrkie damskie, mez- 
kie i dziecinne 


ul ca Halicka 1. 4 obok kaplicy 
Boimów. 


1i 5 marca. 


t * p 2— 


Gznego 
po kursie dziennym najdokladniejszym, nio liczzg 


ago petra: 


Do sprzedania 


o mili oa) Ogier kasztanowaty 


Lwowa o przestrzeni przeszłe Halii* z Uzińskiego stada JW. 
1200 morgów, z czego około 250 
morgów najlepszej nadpełi”iań- 
Jeden Korzec wrasiskiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
z workiem kosztuje 4 złe. wa. przy za- majątki w powiecie Rohat;ńskiem 

, kupnie paraz AO kercy dodaje się ko- 
i rzec bezpłatnie na wagę !00 kilo Bv złr. 
, Zamówienia nskutecznia J. Kulsiewicz 
skład nasion w iżschn:. 


BALZAM KAUKAŻKI 


przeciw rdmrożeniu 


znakomity i wypróbowany środek ten 
lsczy w najkrótszym czasie wszelkie 


hr. Branickiego, pełnej krwi arab- 
skiej, zdatny do rozpłodu, urodzo- 
ny w r. 1883, miary 16 i pół, za- 

opatrzony w rodowód. 
Wiadomość u Zarządu dóbr brze- 
dr. dr. Alek (żańskich w Raju p. Brzeżany, 
kolej Karola 


Ludwika. 


paria aa mW —0. 0 e a DOW ZMW OAMPÓĄ 
: 5 


zarząd dóbr 
Jul. br. Bruniekiego 
w Podhorcach p. Stryj 
pole a | 


[boże jare do siewu 


Kartofle 
Drzewa owocowe. 


| 


Karola Ladwika liczba 23 


tad towarów optycznych 


uporczywyia Katarom pluc, ka- 


ctorobom  piersiowym butelka 


Z uszanowaniem i 


Tadeusz Federowicz. 


GR Fe . IA Ea 
redytowy 


anx 


nowiec 
leca do 


po 4i z 30-dnio- j 


Pyrokeya. 


1702 ©--? 


| 


| PADY saiam a 
| Leśniciwo Zāssvw 


o. p. Zassów rozsyła za pobra- 
niem pocztą lub koleją 


Nasiona lośna 


S4 | cona za 

ld | modrzew 60, 

i. s carna 1.60, świerk 75, aka- 
cya i olcha po 30, głóg, jasion i 
| jarząb po 20, brzoza i jawor, klon 
i orzech amor po 25, wiąz i żar- 

sadzonek leśnych i 100 tysięcy 


jdrzew parkowych, krzewów i ro- 
| šLn puşcych w si różnych ga- 


i Cennik odwrotną pocztą. 


iwikiery, lornety, 
acya najrychiej 


Pod Czarną 


1 funt 5Odkgr. Jodła 30, 
SCSNa zwycz. 1.40, 


po 40 et. Prócz tego po- 


a Nr. IL zamiast 5.50 
kultur wiosennych 0 mil. 


czy. 
Adres : 
szyn, p. Brzeżany. 


JALANA LOKALU. Najtańszy 


BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
pod „Kopernikiam* 


pl: Halicki |, 1 naprzeciw Banku Hipotacznego, 
Po onnuch najtańszych w wiełkim wyborze okulasy 
baramatry, ciepłomiarza, 
i najtaniej, Urządzenie duwonkae 
zluktrycznych. zamówienia m prowinoyi odwrotnie. 
Adres: Upiyk M cpozmieki, Lwów pina Halicki ] 


` Bióro „Impressa“ donosi: 


Zupeina 
wysprzedaż najlepszego 
B BULIONU EE 
po znacznie zniżonych cenach. 
Nr. I zamiast 6.50 tylko 5.80. 

Dopóki nie wielki zą;as star- 


Zarząd dworu Łap: 


| 


Cenniki na żądanie tranko. 
i me chaniczeyc > po 


| Apteka E. Stenala w Ko- 
łnsayłń poleca jedynie prawdziwe 


LI LJ 
Ziółka Karpackie 
odznaczona srabrnym madalem jako nie- 
zawodny skuteczny środek na zada- 
wniony kaszel, chrypkw itp, w ogóle 
rzy słąbościaci piersiowych, jak tò 
wiądczą liczne podziękowania, (Pudełko 

ct). 


Repa 


20 
Ostrzega się przed maślado- 
wntstwem takowych, 

Na skladzie także w aptekach P 
Mikołaschą i Wewiórskiego we Lwo- 
wia i p. aptekarza Dr. Beila w Stani- 

aławowie. 


Í Cukry -deserowe znakomite | 


odznaczone na wystawach krajowych ł 
zagranicznych złotemi medalami 
które jaż od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze umane zostały 
pół klgr, 1.20 poleca cadzień ówieże 


Henryk Treter 


l właściciel parowej Tak. czekolsdy ml 


tylko 4.80. 


'xńoperaika I. Ś, obok aptokł. 


4 drukarni nar. W. Manieckiego. Zadządca W. Hodak. AE 


